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Prenumerata lagrantrana I S. H p . 
Artykuły nadesłane be. oanaezenla bo-
norarjum uwalane aa aa beapiaUM 
Rekoplaow zarówno uzylycto Jak t od-

rriioonyrr, redakcja NIE 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
r-rzed tekstem L J. 1-eza strona 40 gr. 
ca w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w tekście 
10 gr- nekrologi 26 gr. awycz, U gr. 
strona III tamow. drobne 12 GR. aa wy­
raz, dla poszukującycb pracy, .10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr. dla 

sezrobot. 1 st Ogłoszenia dwukolorow. 
s 60 fc>roc, drotej: ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowa o 100 pror. drotej. 
Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. F. S, O. 

Nr. 6800& 

Rok LX. Nr. 359 Łódź, sobota 30 grudnia 1933 r. 

Nowy rekord awjonetki. 

rftncuskl pilot Dcmotte ustanowi, no-
VV rekord światowy, osiągając na spor 
towej awjonetce 332 km. na godzinę. 

Ambasador Patek 
w drodze do Ameryki. 
Warszawa, 30 grudnia. (Teł. wi.) W 

Piątek wyjechał z Polski powracając 
"a stanowisko w Waszyngtonie amba­
sador polski przy rządzie Stanów Zje­
dnoczonych Patek, który przez kilka 
ostatnich miesięcy bawił w Polsce. 

Dalsze szczegóły zamachu w Sinaia. 
Kocioł bałkański przed wybuchem 

Pogrzeb zabitego premjera odbędzie się na koszt państwa 
Bukareszt, 30 grudnia. (PAT) Wia­

domość o zastrzeleniu premjera Duca 
nadeszła do Bukaresztu w chwili, gdy 
publiczność tłumnie 

opuszczała teatry i kina, 
wywołując wszędzie olbrzymie wraże­
nie. Niezwłocznie zwołane zostało po­
siedzenie rady ministrów, które trwało 
do godz. 1-ej w nocy. Wydany po tern 
posiedzeniu komunikat podaje szczegóły 
zamachu i zeznania sprawcy Constanri-
nescu, który przyznał się do należenia 
do rozwiązanej niedawno organizacji 
skrajnie — prawicowej p. n. „Żelazna 
Gwardia" i dodał, że zamach już 

oddawna był przygotowywany. 
Policja poszukuje dwóch wspólników 
Constantlnescu. 

Zamach nastąpił w następujących o-
kollcznościach: premier Duca w otoczę 
niu burmistrza Costlnescu i generalne­
go sekretarza prezydium rady minl-
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Nowa ofiara znachorów* 
•.Puszczanie krwi" zakończone śmiercią. 

Koło, 30 grudnia. Niecodzienny wy 
Patlek, świadczący aż nazbyt dobrze o 
ciemnocie panującej dotąd wśród lud­
ności wiejskie] wydarzył się ostatnio 
na terenie powiatu kolskiego. 

Do miejscowego szpitala sejmikowe 
Ko przewieziony został 52-letnl Franci­
szek Krobania, zamieszkały we wsi 
Zuchy, gminy Chełmno, powiatu kol­
skiego. Krobania miał w wysokim 
stopniu 

zakażenie krwi . 
Mimo natychmiastowej pomocy lekar­
skie] wieśniak zmarł nie odzyskawszy 
Przytomności. 

Przeprowadzone przez komendę po­
licji powiatowej w Kole dochodzenie u-
lawnlło niebawem przyczynę zgonu 
Franciszka Krobanl. 

Jak się okazało Krobania od kilku 
dni cierpiał na przeziębienie. Radżo 
no mu by udał się do lekarza. Wie­
śniak te trzeźwe rady odrzucił i u-
dał sle d 0 miejscowego znachora. 

Znachor polecił Krobanl „puszcze­
nie k rwi" na co wieśniak zgodził się. 

Zabieg wykonano na miejscu w 
mieszkaniu znachora. Osłabionego u-
pływem krwi wieśniaka musiano od­
wieźć do domu. 

Następnego dnia Krobania zaczął go 
raczkować, przyczem miejscami ciało 
jego 

poczęło sinieć. 
Zaniepokojona tern rodzina przewio 

zła chorego do szpitala powiatowego 
w Kole. 

Wszelkie zabiegi lekarskie, wobec 
daleko posuniętego zakażenia okazały 
się już spóźnione. 

Krobania zmarł. 
Znachora, który spowodował śmler 

telne puszczenie krwi pacjentowi, nie­
jakiego 72-letnIego Walentego Domini­
ka, zatrzymano w areszcie do dyspozy 
cji sędzlego-ślcdczego. 

strów Ylahide skierował swe kroki 
w stronę grupy turystów, 

na których czele stał jego znajomy, 
pragnąc uścisnąć mu rękę. W tym mo­
mencie Constantlnescu strzelił styłu, 
trafiając premjera w głowę. Od strza­
łów tych premjer padł martwy. Spraw­
ca zamachu chcąc 

wywołać panikę, 
któraby mu ułatwiła ucieczkę, rzucił 
wówczas petardę. Wybuch jej zranił 
lekko Costlnescu, Vlahidę i dwóch agen 
tów policji. 

Ciało zamordowanego premjera 
przewiezione zostało dziś rano do Buka 
resztu. Rada ministrów postanowiła u-
rządzić zmarłemu pogrzeb 

na koszt państwa. 
Pogrzeb ten odbędzie się prawdopo­
dobnie w niedzielę. 

Pani Duca otrzymuje zewsząd licz­
ne depesze kondolencyjne. 

Na stanowisko premjera powołany 
ma być minister oświaty Enghelescu. 

W związku z zamachem władze do­
konać mają aresztowania przywód­
ców rozwiązanej organizacji „Zelazuej 
Gwardii". 

STRZAŁ W P O L I T Y K Ę 
FRANKOFILSKA? 

Berlin, 30 grudnia. Praca niemiecka 
wyraża zgodne opinię, że śmierć pre­
mjera Duca będzie miała daleko idące 
następstwa polityczne, gdyż nastąpiła 
właśnie w momencie dla polityki wew­
nętrzne] Rumunii bardzo ważnym. 
Dziennik! podkreślają pozy tera znacze­
nie zewnetrzno-polltyczne tego zama­
chu, wskazując na zdecydowanie 

pro-iranciiskie stanowisko Duca. 
„Lokal Anzelger" pisze, że morder­

stwo jest wydarzeniem, wykraczaja-
cem daleko poza granice Rumun]!. 
Kraj, znajdujący się w trudnej sytuacji 
gospodarczej, a w swe] polityce zagra­
nicznej prowadzony przez Francję był 

już oddawna przegrzanym kotłem. 
Strzały na dworcu w Sinaja mogą 

zapoczątkować na Bałkanach rozwój 
wypadków, o którym dzś nikt ue mo­
że wiedzieć, dokąd zaprowadzi. 

„Deutsche Allg. Ztg." przewiduje, że 
planowana na dzeti 8 stycznia konteren 
cja Małej Ententy w Zagrzebiu nie bę­
dzie mogła się odbyć. Śmierć premjera 
Duca pociągnie za sobą duże zmiany w 
życiu politycznem Rumunji oraz znaj­
dzie również silny oddźwięk w jej po­
lityce zagranicznej. 

„Berliner Tageblatt" I „Kreuzztg." 
potępiają zamach, którego ofiarą padł 
Duca. 

Nowa zagadka Loch Ness. 

Na brzegu szkockiego jeziora Loch 
Ness, wsławionego ostatnio rzekomem 
ukazaniem się legendarnego „węża 
morskiego" (przez Innych uważanego 
za pień drzewa) — znaleziono zagadko­

we kości nieznanego Dochodzenia. 

Łabedziewicz przed szubienica, bał sie samotiasci. 
Poznań, 30 grudnia. Skazany na 

śmierć Labędziewlcz od chwili zakoń­
czenia rozprawy stracił zupełnie spo­
kój. Wprawdzie był cichy, nie rozpa­
czał, ale był zupełnie złamany. 

Prosił i zaklinał na wszystko, aby 
mu na noc przydzielono towarzyszów 
bowiem samotności nie może znieść. 
Życzeniu temu stało się zadość. Do ce 
li przydzielono na tę jedną noc 

kilku towarzyszów więźniów. 
Noc spędził Labędziewlcz zupełnie 

bezsennie. Podobnie i po wyroku Labę 
dzlewicz nie odzyskał spokoju. Prosił 

o papier listowy, herbatę 1 papie;o-v 
których palił bardzo dużo. Patronat oj 
ki nad więźniami spełnił tę Jego ostat­
nią prośbę. Przysłanego pr/ez mec. Gai 
dę obiadu Labędziewlcz nie tknął. ~ " 

Ostatnie chwile spędził Łsbędziewrc* 
na pisaniu listu, piciu herbaty i paleniu 
papierosów, na rozmowie z kapelanem f 
towarzyszami. Z rodziny 

nikt nie przybvł. 
Na polecenie prokuratora sadu Okią 

gowego dra Eunera wyrok wykonano o 
godz. 1130. 

DWUNASTU SYNÓW WIEŚNIAKA, 
Nowy chrześniak Prezydenta Rzeczpospolitej. 
Sieradz, 30 grudnia, (od wł. kor.) W 

dniu 3 stycznia 1934 r. w kościele pa-

Defraudant na dachu łazienki. _ 
Aresztowanie urzędnika banku. 

Poznań, 30 grudnia (Teł. wł.) Urzę­
dnik West-Banku z Pniewa, 21-ictnJ 
Breitenfeld, odebrał przed otwarciem 
banku klucze do banku od dyrektora 
pastora Beya, otworzył samowolnie ka 
sę, skąd 

skradł 7.000 zł. 

gotówki oraz obligacje 5-procentowej 
pożyczki na kwotę 3.000 zł. Breitenfeld 
zamierzał pod osłoną nacy przejść do 
Niemiec, jednak policja znalazła go na 
dachu łazienek w Międzychodzie. Znale 
ziono przy nim tylko 500 zł. i wszyst­
kie obligacje pożyczki. 

tłiszpanja jeszcze na wulkanie 

Kamienie na szynach 
spowodowały wykolejenie się pociągu. 

Włocławek, 30 g r u d i i a . Pociąg wą- | Chłopcy służą u niejakiego Majera zam - - -SEP " ~r 
skotorowej kolejki na linji Lubicz-Lip 
no pomiędzy Sleklinem a Wolą wyko-
leił się. Na szczęście 

wypadku z ludźmi nie było. 
Przyczyną wykolejenia się były „żarty*' 
dwóch młodocianych sprawców, braci 
Hannów (lat 16 i 14), którzy na torze 
kolejowym 

ułożyli kamienie. 

we Wawrzonkowie gm. Ossówka. Spraw 
ców zatrzymano i przekazano do dyspo­
zycji władz sądowych. Chłopcy przy­
znali się do winy. 

rafii Wróblewo powiatu sieradzkiej 
odbędą się chrzciny 

dwunastego syna 

gospodarza kol. Wróblew Józefa Lcps 
ka; ojcem chrzestnym będzie Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Z ramienia Frc 
zydenta weźmie udział starosta sierad. 
ki i Inż Boryssowlcz. 

Matką chrzestną będzie Stanisław 
Wróblewska zam. w Sieradzu. 

Prezydent Rzeczypospolitej nadesłał 
chrześniakowi książeczkę PKO, z wkła 
dem 50 zł. Dodać należy, iż Lepsik miał 
by już 15 synów lecz troje dzieci zmar­
ło. 

i 7t 

Dolar S.eS 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 5.70, w płaceniu 5.68; dolar zło­
ty w żądaniu 8.95, w płaceniu 8.92; 
funt angielski w żądaniu 29.10, w pła­
ceniu 29; rubel złoty w żądaniu 4.68, w 
płaceniu 4.65; marka w żądaniu 2.12 i 
pół, w płaceniu 2.12; za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.85. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.65. 

CNTO-OJEATB ZACHĘTA 
Dziś 1 dni następnych 

Zgierska 26. 

Pomimo stłumienia próby przewrotu komunistycznego w Hiszpanii sytuacja 
iest nadal naprężona I zamachy na urzędy ciągle się powtarzają. Na zdjęciu 
Po lewej stronie: Urzędowanie na poczcie w Kordobie pod osłoną karabinów* 

po prawej: oficer artylerii rozbraja znalezioną bombę. 

I Pod Twoja Obronę 
I W rolach "głównych: 

ADAM BRODZISZ, A1ARJA BOGDA, 
WŁADYSŁAW WALTER I inni. 

Samolot cesarza Abissynji rozbił sie w Alpach. 

Na zainnrzniętem jeziorze w 
rowy samolot, z stu 
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Kabaret Dancing 
• I Wejście bezpłatne. 

Najweselsza i najtańsza 
T y l k o w V a r i e t e d a n c i n g u 

„T AB AR I N " 
„NOC S Y L W E S T R O W O 

Wieli* i podwójny ^ am. 
Tańce na 8 parkietach ^ N | E $ p 0 D Z | f l N E | ( 

i-aii;ókvieaa stolików 
przy.niuje od i> ppo.. rodź. 

eekretarjat 

Szeit iygcdni aresztu i 1530 złotych grzywny. 
za mewpłacanie pfraconirca składek. 

Świętochłowice, 30 grudnia. Staro­
stwo w Świętochłowicach rozpoznało 
sprawę karno-administracyjną prz^ćiw'-
ko Rudol fowi Kosenauerowi, obywate­
lowi austr iackiemu, właśc ic ie lowi 

fabryk i maszyn „T ranspor t " 
v W . Hajdukach, obwinionemu o nie-

wptacanic na rzecz Kasy Chorych c-
raz Zakładu Ubezpieczeń na wypadek 
inwal idztwa w Kró l . Hucie składek po­
trącanych robotnikom i urzędnikom tej 
f i rmv. Starostwo skazało Rosenauera 
na 1.500 zł. g r z y w n y , względnie 6 ty ­
godni aresztu. 

IS-.etnża dziewczyna 

zdefraitóowała 3 tysace złotych. 
Poznań. 30 grudnia (Teł. wł.) 18-let 

A Marja Stella Brycka zamieszkała 
v Poznaniu przy u l wrocławskie; Nr. 1 
u twych rodziców , zatrudniona była w 
Handlu węglem i ziemiopłodami u p. J . 
Nowackiego. Otrzymała ona polecenie, 
aby oddała firmie Orłowski i Cicślicki 

czek na 2.775 zł. I 50 gr. 
Zamiast jednak oddać czek f i rmie Bryc­
ka, czek sama zrealizowała, pieniądze 

sobie przywłaszczyła i ulotniła się w 
niewiadomym kierunku-

Stwierdzono pozatem, że popełniła 
ona jeszcze kilka drobniejszych defrau-
dacyj na szkodę firmy, w której była 
zatrudniona. Wszelkie poszukiwania 
młodocianej defraudantki nie dały dotąd 
żadnego wvniku. Defraudacja i sensa­
cyjna ucieczka wywołała z uwagi na 
rnłody wiek Bryckiej ogólne poruszenie. 

° O ° — 

Krwawe imieniny córki. 
Trzech biesiadników walczy ze śmiercią w szpitalu. 

k tó rzy straci l i p rzy tom-Olkusz, 30 grudnia. We wsi G - i ko 
wice w Olkuskiem miała miejsce k rwa 
wa bójka, która skończyła się tragicz­
nie. 

Zamożny wieśniak Jan Soł tys ik z ra 
cjl imienin swej córk i Janiny, w y p r a w i ł 
• .-/.tę. na którą zaprosi) 

około 40 osób. 
Główne „dan ie " stanowi ła oczy­

wiście w ó d k i , to też kiedy towarzy ­
stwo podchmieli ło sobie dobrze, w iz­
bie wyn i k ł a nagle kłótnia a potem bój-

Zakłębi ło się, powsta ły k r z y k i i pis 
ki oraz charczenie podnieconych w ó d ­
ką i walką wieśniaków, k tórzy bez po­
wodu k łu l i się nożami, rąbal i toporka­
mi i t łuk l i garnkami i ławami . 

Gdy wreszcie na ok rzyk i „po l ic ja ! " 
poczęto uciekać z pobojowiska, js twicr 
dzono, że na podłodze leżą 

t r zy ciała zmasakrowanych 
biesiadników, 

Jana l Józefa Drapalów. oraz Wojc ie ­

cha Soł tys ika 
ność. 

Strasznie rannych przewieziono do 
szpitala, gdzie walczą ze śmiercią. 

Kilkunastu lżej rannych u k r y w a się 
w domach w obawie przed odpowie­
dzialnością. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Amerykański sekretarz skarbu, Morgen. 
thau, ogłosił wczoraj wieczorem dekret, nakazujący 
dostarczenie .kartowi całego złota, znajdującego ale 
w Si. Zjednoczonych. 

(—) W Argentynie została udaremniona próba 
przewrotu, który usiłowały dokonać ugrupowania ra 
<lykalne. 

t—) bltwliiow wygloslt na wczorojszem posiedze­
niu. Wclk-a expose o polityce zagranicznej Sowietów. 
Litwinow omówił zmierzch Jawnych ko.nfer.ncyJ 1 pro­
jekty rewizji Kranie Litwinow podkreślił zacieśniają 
co ale węzły miedzy Polską a Sowietami, co wynika 
ze wspólnego niebezpieczeństwa 1 wspólnych trosk. 
Sowiety są życzliwie ustosunkowane wrobec państw 
'., Uyckirh. a m.vei z krajami faszyetowskleml po. 
z./stają w dobryer. stosunkach. Jedynie polityka Ja-
ponji Jest ciemna chmura, na horyzoncie międzynaro 
Ccwym 1 tu Sowiety obawiają aie zagrozei.la grani 
cy rowleckiej. 

(—> Na wczoraj na godzino 11 przed pol. wy­
znaczone zosti ło ogłoszenie wyroku w głośnym pro 
cesie przed sądem doraźnym przeciw Kazimierzowi La 
bodzicwlczowt. mordercy Marjl OgrodowskleJ 1 7-let 
ni.'Ki. f i a"> its.*>.4ow.klego. 

s>,d okręgów? w Poznaniu, Jako trybunał dorsz 
„y, . ,,,hi i i'».••:•••< wi.vu winnym obu zarzucanych 
mu moiderstw i skazał go na karo śmierci przez po 
wli"z..i.le. 

Labedzlewlcr wysłuchał wyroku ze spuszczoną 
głową. Na twarzy Jego nie widać żadnych oznak WSPI 
iszenla: 
wyroku. 

Następnie prz« wodnlcsący Kórnicki wygłosił ob­
szerne umotywowanie wyroku. Obrońca 
dział wniesienie prośby o ułaskawienie. 

Prezydent nie skorzystał t przysługującego mu 
prawa laski, wobec czego wyrok o godzinie 38 min. 
10 wykonany został na dziedzińcu więzienia w Po­
znania 

RODZINA Ś.P. INŻ. GERKCZA WYSTĄPIŁA NE ,?OGE. SADOWA. 

Sprawa „Siły i bw atła. 
jeszcze w .oku dochodzeń. 

Warszawa. 30 grudnia. Ze względu 
na to, że sprawa fałszywych bilansów 
spółki „Siła i Światło" w Warszawie 
jest jeszcze w toku dochodzeń proku­
ratorskich i karno-skarbowych, bliższe 
szczegóły nie zostały podane do wiado­
mości publicznej. Wszelkie doniesienia 
na ten temat oparte są 

na niesprawdzonych domysłach, 
władze bowiem odmawiają prasie wszel 
kich informacyj na ten temat. Dopiero 
po zakończeniu dochodzeń wyjaśni się 
też przyczyna samobójstwa 

inżyniera Gajczaka, 
głównetfo dyrektora ,,Siłv i Światła". 

Łódź. dnia 30 grudnia- W związku z 

wiaritiinościami, jakie zosudy zumieszcz< 
ne w niektórych dziennikach o p**7] 
czynach śmierci inżyniera Gierlicza, r 

<t* 

dżina zmarłego 
wystąpiła na drogę sądową 

rozsyłając do prasy komunikat, w k 
rym określa zarzuty jako kłamliwe 
każdym razie jest faktem, że spraw* 
sprzedaży Wiączyua. została jeszc**, 
przed śmiercią śp. inż. Gierlicza 
twiona w myśl żądań 

mniejszości akcjonarjuszów 
Kolejek Dojazdowych, która przeciwkoj 
tej transakcji wysuwała swe objekci« 
mimo że większość akcjonaruszy 
gła tych objekcyj nie uwzględnić-

Pożar w workowych magazynach 
Straż szybko zlikwidowała ogień. 

Łódź, 30 grudnia. W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych, 

widoczni, przygotowny był na taka t r . ^ ! ^ ^ , p o ż a r w p 0 8 e , j l .„kceSordw 

Salomonowicza, przy ulicy Pomorskiej 
Nr. |49. 

Jak się oknzało w posesji tej zapalił 
się transformator w magazynach nale-

(—) Akcja ratownicza na kop. „Polska" prow. 
dzona Jest boa przerwy w dalszym ciągu. Mimo 
usilnych poszukiwań kolumna ratownicza nie natrafiła 
Jeszczo na Ślad ostatniego z zasypanych, robotnik-) 
Wikty. 

żących do 28 pułku Strzelców Kanio F 
skieb. Ogień mógł przyjąć groźne ro« 
miary został jednak zlokalizowany * 
zarodku przez dwa oddziały straży v 

gniowej. 
Straty nieznaczne. 

Z Y C I E PABJAN1C. 

Zamknięcie fabryk firmy „Krusche i Ender 
Uruchomienie ma nastąpić 15-so stycznia. 

Pubjar.ice, 30 grudnia. W tych dniach 
unieruchomione zostały wszyMkie od­
działy 'abryczne największej w Pabiani­
cach firmy włókienniczej .JCusche I 
Knder". Wyjątek stanowi oddział admi­
nistracyjny, który czynny jest normalnie 
oraz shuba wewnętrzna. W związku z 

• fi 

powyższem k i lka tysięcy robotników zna 
lazło się bez pracy. 

Jak ns informują, f irma ma zamiar 

Woźnica obrabował chłopców 
Brutalny postępek km o tka. H H 3 9 

Katowice, 30 grudnia. Drogą prowa­
dzącą do f.azisk Górnych jechał fur­
manką pewien woźnica, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa niejaki Gór­
ny z Mokrego, k tóry spotkał w drodze 
trzech kolędników, biednych chłopców, 
Furman zaprori ł ich na wóz, z czego ci 

skwapliwie skorzystali. 
W pewnej odległości od Łazisk, fur­

man rzucił się na chłopców i przemocą 
wydarł im skarbonkę, zawiera,ącą oko­
ło 2 złote, a następnie 

zaczął ich bić batem. 
Gdy pobici chłopcy zeskoczyli z wozu, 
furman podciął konie i odjechał. o 

Sprawą napadu zajęła się miejscowa 
policja. 

uruchomić fabrykę w dniu 15 stycznia 
przyszłego roku przyczem wszyscy obce 
nie zwolnieni robotnicy mają być spo-
wrotem przyjęci do pracy. 

Jako powód unieruchomienia zakła 
Jów i i rma podaje konieczność, przepro­
wadzen ia renior>tów na terenie fabryk. 

KTO POSTRZELIŁ POLICJANTA? 
Znaleziono go wpobliżu toru kolejowego. 

l o d ź , 30 grudnia. W dniu wczora j ­
szym, około godziny 8 wieczorem w 
)obliżu toru kolejowego, pod Stacją 
Rokiciny,, na terenie powiatu brzeziń-
>kiego, znaleziono nieprzytomnego po­
sterunkowego policj i poństwowej 

z raną postrzałową 
lewego uda. 

W jakich okolicznościach policjant, 
k tó rym okazał się 25-letnl Wac ław 
Bie lakowski , zamieszkały w Sompolnie, 
nowiatn kolskiego, został postrzelony 

narazle nie stwierdzono. 
Rannego przewieziono najbl iższym 

pociągiem na dworzec ko le jowy w Lo ­
dzi, skąd karetką pogotowia ratunko­
wego Bielakowski przetransportowany 
został do szpitala miejskiego św. Jó­
zefa p rzy ul icy Drewnowsk ie j . 

Stan policjanta nie budzi poważniej­
szych obaw. 

Dochodzenie w sprawie zagadkowe­
go wypadku t rwa . 

n Wybór majaczy... 
Ciężki stan ofiary bandytów. 

i ia. Stan zdrowia ofia-1 
pryszka Nowaka — Ste-

w dalszym ciągu groź-
traci przytomność 

I I I rano w stanie 
poprawa. 

Dranikowski, Defeciński i Małek czu 
ją się natomiast coraz lepiej. 

Dochodzenie w sprawie napadu na 
inkasentkę Helenę Kle in t rwa w dal­
szym ciągu. 

SZCZEPIENIE OCHRONNE KONI. 
Pabianice, 30 grudnia. W dniu wczo 

ra jszym odbyło sie w zakładach Rzeź 
ni Miejskiej p rzy ul icy Japońskiej 
szczepienie ochronne koni z Pabjanic i 
okol icy. Koszty szczepienia wynoszą 
zł . 5. od jednego konia. Posiadaczom 
koni zwraca się uwagę, aby w e w łas ­
nym interesie poddali każdego konia 
szczepieniu ochronnemu. 

B U D O W A KANALIZACJI . 
W pierwszych miesiącach przysz łe­

go roku rozpoczną się w mieście p ierw 
sze prace przygotowawcze do budo­
w y kanalizacji. Projektowane jest w y ­
konanie w okresie 1934 roku około 3 
k i lomet rów kanałów wed ług Już spo­
rządzonego planu. P r z y budowle kana 
lizacji zatrudniane będą t r zy part je 
robotników po 3 dni każda, co w 
dwóch zmianach uczyni 

około 600 robotn ików. 

Zatrudnieni mają być ty lko mężczyźni. 
Ogólne koszty założenia kanalizacji 
wynoszą w - g projektu mil jon i t rzysta 
tysięcy z łotych, z czego miasto bę­
dzie zobowiązane pokryć 300 tysięcy 
plus 500 tys., otrzymane ty tu łem po­
życzk i z Funduszu Pracy, razem mia­
sto zadłuży się na 800 tysięcy z łotych. 
Resztę, t. J. 500 tys. miasto ma ot rzy­
mać jako dotację. 

ŚMIAŁA TRANZAKCJA T Y M C Z A S O ­
W E G O ZARZĄDU MIASTA. 

Tymczasowy zarząd miejski nabył 
plac przy u l . Warszawsk ie j o powierzch­
ni 6 tys. m. kwad ra towych . Po doku 
pieniu dalszych terenów od ul . Tuszyń­
skiej i przeprowadzeniu nowej ul icy, za 
rząd nosi się z projektem wybudowania 
na tem miejscu dwóch gmachów szkol­
nych dla dzielnicy staromiejskiej. 

Szofer zawisł na sznurze. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 30 grudnia. W dniu wczoraj­
szym, około godziny 5 ej popołudniu, 
lokatorzy domu przy ul icy Marysiń-
skiej 18, zaalarmowani zostali przeraźli-
wemi krzykami dobywającemi się s 
mieszkania szofera 32-letniego Ignacego 
Zambrzyckiego, 

To wzywała pomocy żona szofera. 
Jak się okazało Zambrzycka była w 
mielcie, a kiedy powróci ła do domu 
ujrzała męża 

wiszącego na sznurze. 
WszcMcłe próby ratunku okazały się i , 
ju t bezowocne. Zawezwany lekarz po-1 szpitala. 

Parasol nieś i przy pogodzie 
Prysznic as dachów. 

gotowia ratunkowego stwierdzi ł 
desperata, którego zwłok i zabezpieczy'3 

policja do czasu zejścia komisj i sąd 0 ' 
wej. 

Przyczyny samobójstwa narazie nie 
ustalono. 

Na ul icy ks. Skorupki poślizgnaw^V 
się upadła i odniosło złamanie kHKu 

żeber 27-letnla Janina Łuczak, robotni' 
ca. zamieszkała w Chojnach przy ulicy 
śla«kłej 8. 

Ofiarę wypadku przewieziono karetka, 
pogotowia ratunkowego na kurację » c 

Lodź, 30 grudnia, (wr). Po znacz­
nych opadach śnieżnych 1 mroźnych 
podmuchach wczesnej z imy, od ki lku 
dni — zgodnie z tradycją Św. Barba ry 
— nastąpi ły ciepłe, słoneczne dni 1 w 
związku z tem taka odwi lż , że po 
śnieżnej szacie, przynajmniej w mieś­
cie śladu niema. 

O ile jednak ten 
nagły skok temperatury, 

z 20-u stopni poniżej zera na ki lka 
stopni ciepła, ma w sobie tę dobrą 
stronę, że pozwala cz łow iekow i bez 
nauszników i bez ooawy odmrożenia 
końca nosa, paradować w rozpiętem 
palcie, to z drugiej s t rony, niempżli 
wem jest ze spokojem ducha przejść 
nawet chodnikami ulic, zamienionych w 
jakieś brudne, cuchnące kałuże. Z bal ­
konów strumieniami leją się na g łowę 
gęste, grube krople nieokreślonego ko­
loru cieczy, stanowiącej mieszaninę sa 

NAJWESELSZY S Y L W E S T E R 
W „ROMIE" . 

Tradycyjnym zwyczajem w Noe Sylwestrowa 
każdy stara sio uciec od trosk doczesnych, jaknajwe-
selej zakończyć Kok Stary 1 powitać Nowy. 

W dobie kryzysu zwyczaj ten nletylko nie uległ 
zmianie, lecz winien być spotęgowany, albowiem tem 
bardziej należy oderwać myśl od ciągłych braków, 
niedomagali, życia codziennego. 

Kierownictwo Mleczarni 1 Restauracji „ROMA", 
przy ulicy Piotrkowskiej 162. pragnąc stworzyć dla 
swych bywalców 1 przyjaciół oraz tych wszystkich, 
którzy pragną Noc Sylwestrową spędzić w Jaknajwe 
selszym nastroju, godną rozrywkę, w połączonych 
salach mleczarni 1 restauracji, bogato udekorowanych 
urządza Noc Sylwestrową. Do tańca przygrywać bedą 
dwie orkiestry pod kler. B. Dcmsa. 

Ponieważ przygotowuje sie moc najróznorodnlej 
szych niespodzianek w czasie Nocy Sylwestrowej 
stwierdzić trzeba, te „ROMA" jest najbardziej odpo 
wiednim lokalem dla spędzenia ostatnich chwil kc1 
clącego al* roku l powitania Nowego. 

Spotykamy ale wiee wszyscy w „ROMIE" u!l.;<i 
Piotrkowska 182, 31 grudnia wieczorem. 

O r » • Ł ^ n 1 % , « ' - - • ' • • PODWÓJNY PROO...„, 
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w i b o t y TmSi.Tc" C ~ „ . T " 7 ' b a U C ° n 9 0 1 - 1 M - l 0 * » * 1 7 8 r r . P o e t e k o C30, 
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dzy, p y ł u ulicznego i rozwodniony V» 
p ła tków śnieżnych, ca wszystko po 
wyschnięciu pozostawia na odświeżo­
nym kapeluszu lub nowem palcie 

rdzawo-brunatno plamy.... 
Zrozumia ły staje się tem samem z < 

bawny w idok , k iedy to p rzy D C 

chmurnem niebie 1 cudnej pogoda 
słonecznej szeregi spacerujących P-
przy pomocy o twa r t ych parasolek st: 
rają się uniknąć nieodpowiedniego * l 

szu. • 
Rację mia ł zapobiegl iwy Japończy' • 

k tó ry radzi parasol nosić I p r zy pot" 
dzle. 

Czyż Jednak nie możnaby nakaz: j 
umieszczać na balkonach choćby m 
nja tu rowych rynienek, k tó reby odpf ' 
wadza ły brudną wodę z topnie jące 
na balkonach śniegu do g łównych rv 

nlen, aby zapobiec zniszczeniu odzie/ 
przechodnia? 

zmian 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, dn. 30 grudnia. Biu letyn m 
teorologiczny z dnia dzisiejszego D 
w r ó ż y zmian pogody. Temperatura lał 
Jak wczora j wynos i 1 stopień poni^ 
zera. >g 

Jedynie ciśnienie wzros ło . O g ° u 

S rano wynosi ło 740,2 mi l imetra. 
W i a t r y wschodnie i południom 

wschodnie z szybkością 5 met rów i 
sekundę. 

Jakkolwiek barometr zwyżku je -
nie należy się spodziewać zmian. 

Z ł o t o 8 , Z u T E R j r i SREBRO a W H > 
" * w w lombardów* kupuje i pla. 

najwyższe ceny. Zakład Job ler.ki 

J. F i j a łko , P io t rkowska 7 

Sala dobrze ogrzana. 

CZYSTA P R E M J E R A ! 

ist 85 FR i 1.30. 
c, prócz urzęd. n i e w a ż n e . 

I. Po lako Czeak M] komed i i d ź w i ę k o w e ] 

w rolach głównych: V ias ta Bur ian , Adol f 
Dymsza , Zula Pogorzelska. 

Ceny miejsc I seans 54 i 85 (I nait 54. i 1C9 
Sale dobrze ogrzane. Nad program: d o d a t e k d ź w i ę k o w y 

RDRIR 
GJówo* 1 . 

STAWSKA Wiktorja, ul. Ciesielskiej 
zgubiła kartę wstępu, wyd. z firmy i 
Poznańskiego. 

SKRADZIONO książeczkę wojsko* 
wydaną przez P. K. U. w Kielcach r* 
imię Stanisława Kozła, zam. Stary R •' 
nek 10, m- 13. 

MATUSZEWSKI Kazimierz, zgubił kar-
tę od dowodu osobistego, wydaną w t 
mie 1. K. Poznańskiego. 

http://ko.nfer.ncyJ
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Douarnenez w grudniu. 
t-edczas gay w całej F rań ; ; 1 pano­

wały silne mrozy, w Bretani i zastali­
śmy temperaturę znacznie łagodniej­
szą. Jasne słońce. Jak na wiosnę, mo­
rze spokojne i Wekitne i pomimo chwi 
lowych. silnych podmuchów wia t ru , 

żadnego śladu burz śnieżnych, 
panujących z drugiej strony At lanty­
ku. 

W Douarnenez, mieście por towem 
departamentu Finistere, stynnem z po­
łowu sardynek, każdy niemal miesz­
kaniec, jeżeli nie jest sprzedawcą kon­
serw rybnych, kupcem kolonialnym, 
właścicielem, kawiarn i , a w ostatecz­
ności — mańkutem, obiera zawód ma­
rynarza lub rybaka. Rzec naogół nie 
można, by zima dla rybaków Douar 
nenez była okresem ożywionej dzia­
łalności. Mimo to z pięciuset statków, 
jakie hc^y miejscowa flota r yba .ka , 
Przynajmniej dwieście wyjeżdża nu 
Połów w czasie od 'gn idn id do lutego 
etycznie. Podobna ciągłość prucy ry ­
backiej jest rzeczą naogół w y j ą t k i w ą . 

. 'nnych portach brefońskich bowiem 
^'Ckszość wybaków posiada działk i 
ziemi, które ku l tywuje w okresie nie-
Pomyślnym dla rybo łóws twa , ale lu -
, d!< gdzie metr kwadra towy terenu ko 
JJtuje 200 f ranków, czyl i w przyb l iżc-
, ! u 67 z łotych, oczywiście pozwol ić so 
0 l c nie można na hodowlę w a r z y w . 

P o ' ó w sardynek jest rzeczą rzadką 
Podczas z imy , lecz zdarzyć się może, 

\ U 2 c ' l w i , J ł "kazania się ich, cała f lo-
ii s 1 f e

Z O s , ; ' Je uruchomiona. Zimą odbywa 
dn P ° ' ó w l l a szproty, cieszące się je-
."^k coraz ninicjszem uznaniem sma-
" ^ o w . oraz gatunki płaskich r yb , ło 

W|(1!'ych na wgdkę 

R O B A K Ó W B R E T A N I I * 

zawodu. Całemi godzinami prowadzą 

r *ca rybaków zimą nic jest zwy-
nal l n ą s > ' n c k u r ą ty lko . Nie wys tarczy 

wet trzech sweatrów, nałożonych je 
inn n a ( l r i l K i ' b y uchronić się od zi-
nii r J ^ 0 0 , p r z y n i a n ' P u l a c J ' narzędzia 
doxiP C M 1 ' z a w s z e stykają się z lo 
stv v!tą w o d a ' "ie mówiąc już o czę-
z«jii burzach n a morzu i śnieżycach, 

"Rających rybaków do schronic-
do któregokolwiek z por tów 

i f w T f nTTzT rs i e zony r y i -
•ckolwick nie maja. dcl ikatnvch 

paryżanek, przechodzą 
ciężkie chwile oczekiwania. 

Przy obf i tym polowie, jeżeli cho­
dzi o r yby , nadające się do konserw, 
zysk jest podwójny, ponieważ dostar­
cza również pracy kobietom. 

Zaraz po powrocie z połowu, fabry 
kant konserw zakupuje go hur towo, na 
stępnie jedna z robotnic fabrycznych, 
zawiadamia naprędce, inne, i odrazu 
wszystkie stają do pracy, w potrzebie 
przez noc całą. Mężczyźni dla odpo­
czynku udają się do schroniska dla ma 
rynarzy albo też do które j z kawiarń 
por towych. W takich chwilach przed­
stawiają się najkorzystniej : w wi lgo­
tnych jeszcze ubraniach, obrośnięci, 
lecz 

z oczyma lśniącemi radością 
pod beretem lub daszkiem czapki. 
Mie jscowy lekarz, k tó ry zna ich najle­
piej, wynalazł dla nich określenie t ra­
fne, nazywając ich djabłami morski­
mi . 

Są jednak dni. k tórych z konieczno­
ści pozostać muszą na lądzie. Rybak 
z Douarnenez mógłby posiedzieć w 
domu. gdyż skromne jego mieszkanie 
jest względnie komfor towe, a zw ła ­
szcza bardzo czysto utrzymane. Nie 
można jednakże żądać od ludzi, p rzy ­
zwyczajonych do wolnych obszarów, 
by zamykal i się w ciasnych mieszka­
niach. Już od świ tu do późnego wie­
czora słychać stukot ich butów na ul i ­
cach miasta. Przeważnie zbierają się 
na rozmowę na wybrzeżu lub bu lwa­
rze po r towym w miejscach osłoniętych 
od wia t ru . Powiedziano nam, że rozino 

dysputy, kłócąc się o ścisłe oznacze­
nie punktu geograficznego, na który m 
odbył się połów. 

Schronisko dla marynarzy jest i n ­
stytucją, która w obecnej porze roku 
cieszy się wie lk iem powodzeniem. Fre 
kwencja w salach lokalu jest ogro­
mna. Rybacy starsi grają w manili,;, a 
młodzież wertu ie książki bibl ioteki , 
zajmującej obszerną salę. 

Dziś już cała ludność cieszy się na 
uprzywi le jowaną tutaj zabawę karna­
wa łową na „os ta tk i " , z k tóre j są dum-
niejsi, niż z karnawału miejskiego. 

Jest w zwycza ju , że w Douarnenez 
nie przebierają się mężczyźni , 

lecz kobiety. 
Przebrane za marynarzy , z maską 

na twarzy wpadają do barów lub ka­
wiarń śledzić mężów lub narzeczo­
nych... Bawią się wyśmienic ie w tej 
krótk ie j przerwie w ciękicj pracy. 

Mai. 

Straszna tajemnica umierającego. 
Morderca pary małżeńskiej przyznał się do zbrodni. 
W maju b. r. zamordowano w be­

stialski sposób w Herin małżonków De 
glaeve - Carpent ier, właściciel i gospo 
darstwa rolnego. Podejrzenie o dokona 
nie tej zbrodni padło 

na syna zamordowanych Józefa, 
lecz z braku dowodów w i n y sąd przy 
sięgtych w Douai uwoln i ł go od w iny 

i kary. Sprawa miała b \ć umorzona ze 
względu na niemożliwość odszukania 
w inowajców, gdy nagle policja zosta­
ła zawezwana do łoża ciężko chorego 
Renę Malesieux, k tó ry przed śmiercią 
zeznał, że to on b y ł sprawcą zbrodni 
i że dopomagał mu w tem jego brat , 
zamieszkały w Li l le. 

K U L A Z A POL ICZEK. 
Proces nieszczęśliwej żony. B U 

Przed sądem przys ięg łych w Pa ry ­
żu toczył się obecnie sensacyjny pro­
ces przeciw 47-letniej żonie rolnika, pa 
ni Thevenin, k tóra 

zastrzeliła swego męża. 
Dramat małżeński rozegrał się w 

małej wiosce Herb lay . Pani Thev^n in 
pomagała w ciągu 20 lat małżeństwa 
swojemu mężowi w k ie rowan iu gospo­
darstwem. W roku 1930 Thevenin na­
wiązał intymne stosunki z młodą wdó­
wką, Juliettą Falcon, k ie rowniczką biu 
ra, i wynają ł je j mieszkanie w swo im 
domu. Pani Thevenin przy ję ła nową 
lokatorkę 

bardzo życzliwie. 

miesiąc 
Trup robotnika 

przeleżał na strychu. 
Mieszkańcy ul icy de la Marne w 

Armentiewes dz iwi l i się, że od miesią­
ca nie widziel i robotnika Dezyderego 
Beghin. k tó ry by ł bardzo lubiany w 
tej dzielnicy. Po raz ostatni widziano 

w y ich i dyskusje zawsze dotyczą ich Igo w restauracji „du Text i le" . Skar-

wa\tl° c ó * n a t 0 P ° r a d z i ć ? Każdy za-
a ma swoje trudności. 

Król nafty 
n a l o d z i e . 

Sir Henry Deterding, dy 
ktator na rynku nafto­
wym Europy spędza 
czas nit ś l l z s a w e a w S t . 

Moritz. 

żył się wówczas że 
kochanka go opuściła 

i żyć bez niej nie może. Oncgdaj w 
mieszkaniu jego zjawił się po raz już 
piąty gospodarz po komorne. Zastaw­
szy drzwi zamknięte gospodarz 

kazał je wyważyć . 
Zawezwano również policję, która 

dokonała oględzin mieszkania i znala­
zła na strychu zwłoki Dezyderego Be 
ghin. Z położenia jego ciała i śladów 
k r w i na skroni łatwo było wywnio­
skować, że Beghin odebrał sobie ży­
cie 

wieszając się na belce, 
oraz strzelając do siebi e z rewolweru. 
Przy tej operacji stryczek się urwał i 
desperat upadł głową na ziemię. Nogi 
jego znajdowały się jeszcze na krze­
sełku. Śmierć nastąpiła miesiąc temu. 
Zwłoki były zupełnie zmarznięte. 

Usuwa zaparcie 
Herbata Przeczyszczająca 
„Plantol" Mag. A. Bukowskiego 

ale później spostrzegła, że młoda wdó 
wka jest jej rywalką. 

Mąż jej bowiem odnosił się do mło­
dej lokatorki bardzo poufale. Podejrze­
nia jej potwierdziły się gdy przyłapa­
ła swego męża w mieszkaniu wdów­
ki. 

Powtóre mąż jej zaniedbał się i za 
wszystkie niemal zarobione pieniądze 
kupował swojej kochance bogate po­
darunki. 

Między małżonkami doszło wów. 
czas do poważnych starć, które skoń« 
czyły się nawet w sądzie. Pani The" 
yenin zażądała bowiem separacji, ale 
sąd odrzucił jej prośbę. Kiedy sprzecz* 
ki nie ustawały, pani Thevenkn 

postanowiła zastrzelić 
swego męża i w tym celu kupiła t e -
wolwer. Przez kilka dni nauczyła sic 
strzelać z niego w piwnicy swego dr> 
mu. Rewolwer ten nosiła w swojej to­
rebce, odgrażając się przed przyjac'61-
kami, że zastrzeli swego męża. 

W krytycznym dniu pani Thce - i 
nin spostrzegła samochód swego mę­
ża, przygotowany do odjazdu i stojącą 
w pobliżu kochankę męża. Będąc pr^e-

Lkonana, że mąż chce wyjechać ze sw* 
"Ją kochanką, chwyciła młotek, aby 

zniszczyć motor samochodu. 
W tej chwili zjawił się jej mąż. któ 

ry odebrał jej młotek i 
spoliczkowal ją. 

Zirytowana pani Thevenin pQbi«* • 
gła do mieszkania, wzięła stamtąd r c 
wolwer i spotkawszy męża na scho­
dach, oddała do niego kilka strza­
łów. 

Trafiony w serce pan Thevenin u 
szedł jeszcze kilka kroków i padł mar« 
twy na ziemię. 

Pani Thevenin wróciła następnie^ 
do swego pokoju 1 naładowała rewol­
wer nowemi nabojami, chcąc strze­
lać w dalszym ciągu do męża. A l i 
przeszkodzono jej w tem i rozbrojono 
ją. Proces toczy się nadal. W y r o k spa 
dziewany jest w najbliższych dniach. 

M. NAGODA. 

N I E W O L N I C A 
STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

i J* 0' 3^ Kordowski spotkał wesele arabskie 
r) ienip 0 v v o z ' e przez okno ujrzał zemdloną oblu-
nc która przypomniała mu znajoma pan-
tj .""Ui. Udał się do swego przyjaciela Kop-

Cy? 1 6 0 1 1 3 z zapytaniem czyje to było wese-
r a 'bal2 a z a ' ° się, ze było to wesele bogatego A-
D r ^.andżibeja z córką majora Smitha, który 
k« a ^ n a mahometanizm i siłą zmusił cór-

^° zamążpójścia. 
r"bó ^ 1 Symeonem wybrali sie w nocy pod 
Arak H a n d z ' - ke ia aby uratować Margaret z rąik 
miM • P o d e s z , v Pod strzeżony na boku na-

i po cichu wezwali Margaret by im dała 

wit. 
pła. 
ci 
i 7 

, Od wewnąt rz rozległo stc nieśmia 
' skrobanie w płótno. Serce K o r d ó w 
ykgo zabiło gwał townie . A więc 

s'i'szy i jest p rzy tomna! 
— Chcę p a n i dopomóc do ucle-

^ki — mówi ł cicho dalej. — Niech 
'' ani będzie gotowa, musimy się śpie 
%ZYĆ. Gdy zrobię otwór w namiocie 
^foszę się wyśl izgnąć. Tymczasem 
fl'ech pani odsunie się od płótna. . 
I O s t r y m nożem składanym, z któ 

\ Lvm nie rozstawał się nigdy, przebił 
. H m a n płótno namiotu i rozrzynał 
i l* k u dołowi, przerywając robotę, 
I choć na chwilę ustawała rozmo 

* Symeona ze strażnikami. Lecz 
lamowa ta była naogół ożywiona, 

jj Wmeon bowiem opowiadał jaką^ 
( J

V csołą historję, a przerywały m u 
jj l l mione w y b u c h y śmiechu, to też 
| Ubawem otwór stał się do?ć duży 

p to, bv MaTgarc t mogła się t a m -
I My przer isnąć. Wyś l i zgnę ła się cł-

Pft i s zybko , lecz gdy chciała stanąć 
^ n o g a c h — zachwiała się I osunęła 
^ratniona Kordowskiego. . 

^ - N ie m o g ę — jęknęła . 
I * - Cicho, na B o g a ! Proszę t r zy - i 

P o w i e ś ć * 

mać się mocno mnie za szyję, ponio 
sę panią.. 

W z i ą ł dziewczynę na ręce i po­
czął przesuwać się zwolna od pnia 
do pnia, jak mógł najszybciej. L e d ­
w o dotarł do gęstszego lasu, nie na­
tknąwszy się na nikogo, gdy od 
strony namiotu dały się słyszeć zmie 
szane nawoływania, nad któremi gó 
rował przenikl iwy k r z y k kobiecy. 

W tejże chwi l i rozległo się wycie 
szakala. .Sygnał ten, dany przez Sy 
meona, został widocznie, usłyszany 
przez posłańca z wielbłądem, gdyż 
w lesie rozległ się gwizłd 1 wi.Mbląd 
z jeźdźcem wypadł , j ak strzała, z pc 
między pa lm o jeukieś sto k r o k ó w od 
mieisca, w k tórem między kępą za­
rośli ukry l i się zbiegowie. 

W z m o g ł y się okrzyki , k to żyw 
biegł za jeźdźcem, Kordowsk i zaś 
p rzemyka ł się znowu w stronę rze­
ki . W pewnej chwil i jakiś A r a b prze 
biegł o kilkanaście k r o k ó w od nie­
go, 'ecz nie oglądał się na bok i : wy 
machując rękami wrzeszczał nie­
ludzko : 

— G a m a l ! Gamal ! * ) 
Roman uczuł, że Margare t drży 

w jego objęciach, jiak bezbronne 
dziecko Gdy dotar l i do łodzi, czekał 
już w niej Symeon. U ł o ż y l i M a r g a ­
ret wygodnie na dnie, napoili z ma­
nierki, poczem narzucili na nią 
płaszcz i cicho odbili od brzegu. 

» R O Z D Z I A Ł V . 
Cicha przystań. 

R o m a n usiadł przy sterze. Mus ia ł 
opanowrwtać się całą siłą wol i , by 

.*) .Wielbłąd* 

nie uzewnętrzniać swej radości, branie europejskie na strój w y z n a w -
cnciało mu się skakać, śpiewać C y proroka, to też wymien i ł swoje 

1 S ^ ! ' ? * V Ł ' . o t o u c } a , ł i V ™ C i nazwisko, dodając: 
Pamięta mnie pani? Przegra-się sza lona p r z y g o d a , że naprzekó r 

o c j o w i , n a p r z e k ó r p r zeda jnemu 
o j cu , n a p r z e k ó r w y j ą c e j tłuszczy 
on i d w a j p o r w a l i dz iewczynę i uwo 
żą ją , dokąd — tego jeszcze nie w i e ­
dzą, lecz k u do l i lepszej , n iż d o l a ha 

'istny ze sobą sporo setów, r az na­
wet pani strasznie się na mnie roz­
gniewała , gdy pobiłem panią sześć do 
zera. 

A c h , pan... Jak" to dobrze.. . — 
r e m o w e j f a w o r y t y Naraz ić b y ł a b y j szepnęła z westchnieniem u lg i i z n ó w 
da rzona pieszczotą. n iekochanego znmknę ła oczy . 
cz łow ieka i k l e j n o t a m i , a w miarę 
j a k s p r z y k r z y ł b y się l ub zb lad ł j e j 
u r o k z m y s ł o w y , popada łaby w coraz 
w iększą n iewo lę , w coraz głębsze za 
pomnien ie . 

K o r d o w s k i wiediział, iż w iększość 
pos tępowych m u z u ł m a n ó w nic prak­
t yku je j u ż w ie lożeńs twa , lecz H a n -

R o m a n pochylił się nad nią, lecz 
sko ro przekonał się, że. jest p r z y t o m 
na, t y lko senna, nie budził je j już . 

Długie, wywinięte je j rzęsy rzu­
cały błękitny cień na blade policzki. 
Powiew chwiał fialistemi pasmami 
włosów nad je j czołem i zwiewa ł je , 
niby przędziwo babiego lata.. N a wo 

dzi-bej, aczkolwiek należał do el i ty, d z i e d r g a ł a świetliste smuga i krople 
egipskiego towarzystwa, nie hołdo- roztopionego srebra kapa ły z wioseł, 
wa ł n o w y m obyczajom. Jego despo­
tycznej i zmysłowej naturze odpo­
wiadała instytucja haremu i nie my 
ślał zrzekać się przywi le jów, jakie da 
wał'a ona panu i władcy. 

Jakżeby się t łukło to jasnowłose 
dziecko o pręty złoconej k l a t k i ! Spój 
rzał na nią, taką bezbronną na dnie 
łodzi, zapewne, zemdloną... Z a n u r z y ł 
dłoń w wodzie, pochylił się k u M a r 
garet i delikatnie przesunął mokrą 
dłonią po je j czole i skroniach. Nie 
poruszyła się. Ponownie umoczył i 
zwi lży ł je j czoło z uczuciem niezna­
nej rzewności. 

Gdy pochyli ł się ku niej po raz 
trzeci, ujrzał szeroko otwarte oczy, 
które patrzy ły na niego z natęże­
niem, j akgdyby o coś prosił}-. Cofnął 
rękę i rzekł cicho: 

— Niech się pani nie obawia ni­
czego. Jesteśmy na N i l u , w drodze 
do Asśufanu. 

Lecz ona popatrzyła tym samym 
obcym w z r o k i e m i spytała: 

K i m pan jest? 
'Wówczas 

gdy Symeon z cichym pluskiem w y 
nurzał je ryrtmicznie z toni . B y ł o tak 
cicho, tak świetliście, iż R o m a n za ­
pamiętał się, urzeczony czarem tej 
nocy, i zapomniał o wszystk iem, co 
nie było szczęściem srebrnej chwil i 

Lecz K o p t pracował w y t r w a ł e 
zbliżali się już do Assuanu. Gdy. o 
cieniły ich palmy E le fan tyny , pochy 
I ił się ku RomanoAvi i r zek ł : 

— Musimy ją rozbudzić i ub iać 
po europejsku Trzeba się śpieszyć: 
„to , co już jest w jednych ustach, 
może jeszcze przejść do innych ust" 
T r z e b a też być bardzo ost rożnym. 
A l e obawiam się, że oma nie będzie 
mogła zaraz odjechać z tobą pocią­
giem. 

K o r d o w s k i zbudził _ się z m a r z 'vi, 
jak ze snu. Ogarną ł odrazu r.owagę 
położenia i Umysł jego począł inten 
sywnie pracować. Po chwil i r zek ł : 

— Widzialno mnie p rzy orszaku 
wespinym. T o ludzie c h y t r z y . Jeśli 
wyjadę, choćby bez niej , będzie dla 
nic* ty lko lepiej. Podejrzenia mogą 

dop ie ro u p r z y t o m n i ł ] sk ierować się w móią s t ronę . N iech 
łlrt T\r» t u o N r\ł»*rT --m tr.'''» ^ ' ~ • t • sobie, że t rudno iej poznać przy I 

i\yk ' f!e księżyca d e w n e g o pa r t ne ra 
od tennisa, k tóry zamienił białe u-

ą w y w i o z ł e m i mo 
11.. 

s y n - : 
ka;ą za m i r - l ! ' ;zy icm e lk i? * 'y . - i ;<?J 
chać śladami tero nicponia Schmid-ł 

t a P a m i ę t a j , ze t a m cKodz.ło n l e t y l 
ko o M a r g a r e t , lecz i o jakieś papie­
ry . Chcia łbym dojść, oo to za k o n ­
szachty. T y mógłbyś czuwać, nad 

nią, póki nie wyzdrowie je , a potenr 
gdy oni szukaliby jej daleko, w y ­
wiozłoby się j ą dopiero z Assuanu. 

— A l e gdzie j ą tymczasem umie 
S e l m y , jeżeli nie będzie mogła odra 
zu wyjecha z tobą? C z y masz jakiś 
plan ? 

— Zda je m i się, że najlepiej popro 
sić siostry z misji , żeby się nią * a -
opiekowały, wy jaśn iwszy im otWar-
cie sytuację. 

M y ś l taka olśniła go, j a k natchnie 
nie, i odrazu zrozumiał , że p lan ten 
m a ogromne zalety. M i s j a mieściła 
się w d u ż y m ogrodzie; pośrodku 
wznosił się kościół, z jednej jego stro 
ny — klasztor męski, a z drugie j , w 
odrębnej posesji, k lasztor sióstr mi­
sjonarek. P rzed kościołem, w ogro­
dzie, k t ó r y opuszczał się do samego 
N i l u , zbudowano sierociniec i wycho 
w y w a l i w nim braciszkowie ^ k i lku­
dziesięciu chłopców arabskich. 

. U misjonarek M a r g a r e t miałaby 
opiekę, ia nikt obcy nie m ó g ł mieć do 
niej przysitępu. W p r a w d z i e siostry, 
za jmowały się leczeniem chorych, 
k tórych oałe procesje nadciągały 
przed klasztor, lecz n ikt nie byl 
wpuszczany do wnętrza, zaś porady 
i opatrunki odbywały się n a szero­
k im placu pośród ogrodu. P r z y t e m 
siostrom można wszystko wyznać 
bez obawy zdrady, lub choćby nie­
dyskrecji z ich strony. Zgodzą się 
chyba ponieść pewne t r u d y i ryzy­
ko dlla uratowania chrześcijanki z 
rąk" prześJadowców-mahometan.. . 

Spojrzał na M a r g a r e t , ?piącą na 
'al na dnie łodzi , i w y d a ł a m u się pc 

dobna 'do białej go łąbk i ; g łowę wt i : 
hła w flałmię, jak ptak w skrzydło. 
Rozchylone jej v — i :-.;'.miechały sic 

<en. N ^ - k o t y k widocz-
..'3 .!:.;:!:.ł jeszcze, 

p . c. n.' 



Prczyd jum zarządu Zw iązku zaw. 
pracowników samorządowych przyjęte 
by ło przez prezydenta miasta, inż. Sło-
mińskiego. Delegacja p racowników po 
ruszyła sprawę wypłacenia reszty pen­
sji za październik i reszty 13 pensji za 
rok 1930 oraz zaliczek dla tych pracow 
n ików. k t ó r y m z powyższych ty tu łów 
nic nie przypada do wyp ła t y . Pozatein 
delegacja pracowników prosiła prezyden 
ta miasta o przyśpieszenie załatwienia 
sp rawy : 1) przyznania pracownikom 
miejskim zniżek w opłatach Z'x gaz i ga 
zomierzc oraz 2) przyznania ulg t ramwa 
jowych nauczycielom szkół zawodowo -
dokształcających i sekcji oświaty poza­
szkolnej. Nadto poruszono sprawy per 
sonalne. Prezydent miasta polecił w y ­
asygnować dyrek torom poszczególnych 
wydz ia łów łączną sumę 30.000 z łotych 
na wypłacenie pracownikom części za­
ległości. Reszta 13-ej pensji w y r ó w n a 
na będzie prawdopodobnie w całości bo 
nami żywnościowemi i opałowemi. 

* • » 

W trzecim dniu świąt wy jecha ły do 
Otwocka, Mi łosny, dzieci w liczbie 200 
na kolonje z imowe zorganizowane po 
raz pierwszy przez Ligę szkolną przeciw 
gruźliczą. Część kosztów za dzieci bez 
robotnych pokryje komisariat rzą<" i z 
funduszów opieki społecznej. W y b i a n o 
dzieci najbardziej potrzebujące odpo­
czynku. Dzieci pozostaną na kolonji 3 
tygodnie, przebywając przez cały czas 
pod opieką lekarską i wychowawczo -
pedagogiczną. 

* * *> 
Sekcja w idowiskowa miejskiego w y ­

działu finansowego w Warszawie posia­
da specjalny dział stcmplarnię. Urzęd­
nicy tego działu stemplują i numerują 
wszystk ie bi lety, i zaproszenia na wido 
wiska.. Żaden widz w kinie, czy w 
teatrze nic wykup i innego bi letu, jak 

"o^Tempfowany w t y m dziale- Nawet bi 
let na śl izgawkę i do ogrodu zoologicz­
nego przechodzi przez urzędników stem 
plarni. Urzędnicy stemplami przed k i l 
ku dniami o t rzymal i wymówien ie pracy 
z dniem 31 marca 1934 roku. Pismo, za 
wicrające wymówien ie , posiada także 
objaśnienie: nowe warur jk i pracy zo-

„sjaną panu zakomunikowane w marcu 
1934 roku. Jak chodzą pogłoski — 
urzędnicy stemplami zaliczeni być mają 
do kategorj i p racowników f izycznych, 
niestałych, gdyż w ten sposób oceniono 
ich pracę. 

* » * 
Poczynając od nocy z dnia 24-go na 

25-go grudnia uruchomiono ty tu łem pró­
b y t r z y nocne pociągi t ramwajowe, k tó ­
re o godzinnie 12-ej w nocy wyruszają 
w trzech kierunkach, a mianowic ie : na 
Pelcowiznęj na Czerniaków i do Go-
c ławka. Baw iący w lokalach roz r ywko 
w y c h śródmieścia mieszkańcy tych 
przedmieść ot rzymal i w ten sposób mo­
żność powro tu do domu w nocy t ramwa 
jami. Pociągi te będą utrzymane, o ile 
pokry ją koszty swego uruchomienia. 

KRATECZKI . 

ROZKOSZE PRZYJAŹNI. 
• n Rozbita głowa. 

Natura zrobi-ła się złośl iwa. Na 
gwiazdkę co drugie dziecko polskie do 
stało ł y ż w y albo nar ty i — śnieg skoń 
czył się. B y ł ale wyszedł . Dozorcy do 
mów są to jednak ludzie dobrego ser­
ca i aby pozostawić "przechodniom złu 
dzenie, że śnieg jest, lub wspomnienie, 
że by ł , nie uprzątają od paru dni ulic 
z błotka, które niegdyś było b ia ł>m, 
dz iewiczym śnieżkiem. Podobno nar 
ciarze wykup i l i w Łodzi i okol icy 
wszystk ie zapasy wa ty , z którei zamie 
rzają u łożyć gdzieś pod miastem sztu­
czny tor narciarski. 

W każdym razie faktem jest, że w i 
dok prawdziwego śniegu jest dzisiaj 
tak rzadki, jak widok lodzermenscha, ja 
dącego dorożką bez paczek. Narcia­
rze przejawiają swój głęboki smutek 

żal, roniąc łzy alkoholiczne w łódz­
kich knajpkach. 

Śnieg śniegiem, ale gotówki i tak 
niema. Mimo moich wie lk ich starań i 
wys i ł ków czynionych również przez 
ludzi genialnego umysłu nie udało się 
dotychczas uzyskać sposobu zapełnia­
nia pustych kieszeni uczciwemi sposo­
bami, a nieuczciwe ostatnio okazują się | 
dość niebezpieczne. W tych warun­
kach pozostawałaby jedynie praca, 
ten najgłupszy ze sposobów zdobywa­
nia pieniędzy, najpowolniejszy i naj­
mniej pewny. Weźmy bowiem traga­
rza , k tó ry przecież pracuje bardzo 
cię/*ko, dosłownie w pocie czoła i nie 
zarabia nawet na minimum egzysten­
cji. Jedyną korzyścią ma tu być uszła 
chetnienie, gdyż według niemądrego 
przys łowia praca uszlachetnia. Nie 
w iem czy tragarze są szlachetni, fa­
ktem Jest jednak, żc mało szlachetni 
są ci, o k tó rych się mówi „szlachetny 
of iarodawca". Ta szlachetność bowiem 
zawsze popłaca. Rozumuje sobie taki 
gość w ten sposób: mam wydać 20 z ło 
tych na druk powinszowań świątecz­
nych czy noworocznych, albo też na 
kw ia t y na grób zmarłego znajomego, 
to wolę dać 5 z ło tych na biednych, za 
oszczędzić sobie 15 i być szlachetnym 
of iarodawcą. Bo nic łudźmy się. że su 
my ofiarowane na biednych stano­
wią choćby połowę kosztów druku po­
winszować, znaczków pocztowych i 
tp. Należy więc. zacni „szlachetni", 
&kia.dać na biednych przynajmniej t y ­

le i leby się musiało wydać naprawdę 
na powinszowania kw ia tk i czy w ień­
ce. 

Ta jesienno -grudniowa pogoda na­
stroi ła mnie. jak widać na obrazku, u-
czuciowo. Może dlatego, że Nowy Rok 
za pasem i trzeba będzie zrobić rachu­
nek sumienia. Ponieważ jednak z ma­
tematyką od najmłodszych lat jestem 
troszkę na bakier, więc nie będę się 
dz iwi ł gdy w tym rachunku omylę się 
nieco na swoją korzyść. Przecież su­
mienie nie będzie chyba angażowało 
specjalnego buchaltera aby sprawdzi ł 
rachunek, k tó ry sumieniu przedstawię 
do oceny. W rachunku t y m najwięk­
szą rolę odgrywać będzie pozycja: ra ­
dosna twórczość w formie popierania 
naszych monopolów. Tak i obywate l , 
jak ja nie może być z ł y m obywate lem. 
Również pozycja „dobre uczynk i " bę­
dzie dość pokaźna. Będą więc tam fi 
gurować takie dobre uczynk i , jak: 25 
maja, 16 lipca i 28 listopada* me zastrze 
l i łem wierzycie la, naco miałem wie lką 
ochotę. 28 lutego n i e uwiodłem żony 
przyjaciela. Będąc podgazowany da­
łem ki lku żebrakom po parę groszy. 
Starałem się nie przepijać pieniędzy 
przeznaczonych dla żony. Nie powie­
działem przy jac ie lowi wszystk iego, 
co o nim myślę. 

Mańka. 
Podobno Jan Wyrwck* i Kazimierz 

Jagieł by l i kiedyś przy jac ió łmi . Ale 
to już musiało być bardzo dawno, w 
ostatnich bowiem czasie Jasio i Kazio 
spoglądają na siebie niemal tak czule 
jak burmistrz podmiejskiego miastecz­
ka na przyjeżdżającego po odbiór urzę­
dowania komisarza rządowego. Co by 
ło powodem tej nagłej nienawiści daw 
nych przyjaciół nic udało mi się s twicr 
dzić. Jak podejrzewam musiała tu w 
grę wchodzić jakaś panienka gdyż Ja 
sio rozbijając głowę Kaziowi szepnął 
mu w ucho „masz za Mańkę" . 

Kazio leżał z rozbitą g łówką póki 
go nie podnieśli przechodnie, a gdy 
przyszedł do siebie, poskarżył się w ła 
dzy na Jasia. T rzy miesiące wiezienia 
— powiedział wczora j Jasio — za je­
dną rozbitą g łowę, czy to sprawiedl i ­
w ie? 

Jerzy Krzeckl . 

Dzielna służąca zamknęła bandytę. 
Nieudany napad na mieszkanie lekarz. 

Ze Strzelna donoszą: 
W godzinach przedpołudniowych 

zgłosił się do naczelnego lekarza szpi 
t-.ila powiatowego dr. Schit tka w 
Strzelnic, niejaki Stanisław Dz iwn ik , 
celem rzekomego zawezwania dokto­
ra do chorej żony. 

Dz iwn ik by ł znany osobiście dr. 
Sch i t tkowi , gdyż rok przebywał jako 
pacjent w szpitalu pow. W ostatnim 
nawet czasie w przebraniu jako Św. 
Miko ła j . Dz iwn ik by ł u doktora Schi 
t tka, gdzie dowiedział się, że żona dr. 
Sch. wyjechała. 

Skorzystawszy z tego Dz iwnik na­
stępnego dnia zastukał do drzw i le­
karza. O tworzy ła mu służąca. Kiedy 
Dz iwnik zapytał się o doktora, nic nic 
przeczuwająca gospodyni wpuści ła go 
do mieszkania, następnie podeszła do 
telefonu, aby zawiadomić swego chle­
bodawcę, k tó ry przebywał w Piątn i ­
cy. 

Skorzysta ł z tego Dz iwn ik . k tó r y 
podążył za służącą i w chwi l i , gdy ta 
była odwrócoaa rv ł 'yn do niego, w y ­

jął spod marynark i młotek. Służąca fc)^ 4 
uważy ła ten ruch, odwróc i ła się S Z C ^ ~ ^ ^ 
ko i zastawi ła ręką, na której m ł o t K * X * 
zat rzymał się. Po ki lkakrotnem u4 
rżeniu młotk iem w rękę. Dziwnik W 
ją ł uprzednio przygotowany powrtf 
chcąc służącą 

udusić. 
Ta jednakowoż stawi ła bandyyl 

energiczny opór. 
Wreszcie udało się iej w y r w i ć 

rąk opryszka. zamknąć go w mieszlj 
niu i uciec na ulicę, gdzie zatrzyma 
pewnego przechodnia, powiadamiaj) 
o zajściu policję. 

W międzyczasie napastnik, korz 
stając z wolnej drogi, ulotni ł się bo 
nemi drzwiami przez ogrody na 
dworze Lewandowiczowej . ukryv 
szy się w wozie pod kożuchem. W lt 
klej sytuacji znalazła go policja. 

Dz iwnik do napadu się nie przyzn 
je. twierdząc żc służąca całe to Ą 
ście sf ingowała. Dochodzenia w fi 
ku. 

W dniu 6 

' warszaws 
l- Rewerą. 
Na mecz te 

osi 
może bow 

złamania 

I DI 

Jgo 

Porucznik strzelił do 
Strzał w czasie uczty. 

v KO 
;.vstał: 

nich i 

2Y1Y 
Z Wilna donoszą: 
W mieszkaniu Tekli Wojciechowskiej 

przy ulicy Ułańskiej 35, rozegrał się 
wstrząsający dramat rodzinny. 

Tekla Wojciechowska urządziła przy­
jęcie, na które zaprosiła również porucz 
nika 10 pułku strzelców konnych Ło-
pacińskiego oraz brata jego Jana Łopa-
cińskiego stale zamieszkałego w Wilnie 

W 
wstał 
chwilą 

czasie uczty pomiędzy braćmi 
spór, który zaogniał się z k»^ 

WÓZEK NA SZYNACHB8 
przyczyną śmiertelnego sporu. 

Z Chełmna donoszą: 
Robotnik Antoni Pawłowski, zamiesz 

kały w Chełmnie pracował razem z Aloj 
zym Zielińskim w Kobyłach przy prze­
wożeniu łomów wapiennych. 

Gdy pchany przez nich wózek wy­
skoczył z szyn i obydwaj dotychczaso­
wi przyjaciele pokłócili się o sposób osa­
dzenia wózka na szyny. 

W pewnej chwili poirytowany Pa­
włowski chwycił drąg do hamowania 
wózka i zadał nim silny cios w głowę 
Zielińskiego. 

Naskutek uderzenia Zieliński po pa­
ru chwilach zmarł. 

Pawłowski zasiadł na ławie sądowej 
sądu Okręgowego oskarżony o zabój­
stwo. 

Oskarżony z całą skruchą przyznał 
się do winy. a w ostatniem słowie prosił 
o łagodny wymiar kary, mówiąc, że ma 
żonę i dziecko. Sąd uznał okoliczności ła 
godzące i zasądził Pawłowskiego na 2 
lata więzienia, z zawieszeniem kary na 
przeciąg 4 lat. 

Obstrukcja, Lekarze specjaliści zaświadcza­
ła, ze z działania naturalnej wedy gorzkiej 
.,Franciszfca-.lózefa" sa pod każdym względem 
zadowoleni. 

RAOf Q-K ̂ OIK. 
RASZYN, niedziela. 

0,1X1 Sygnał BUtU i kolęda. 9,05 Uimnasty-
ka. 9,20 p|yty. 9,35 Dziennik poranny. 9,40 
Płyty. 9,50 Chwilka gospodarstwa doinowezo. 
9,54 Program ::a dzień bieżący. 10,00 Tr. na­
bożeństwa ze Lwowa. 11,40 Odczyt misyjny 
p. t. „Shuntekfu — Prefektura Apostolska w 
Chinach". 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Frograw 
na dzień bieżący. 12,10 Wiadomości meteor. 
12,15 XIII poranek muzyczny. W przerwie ok. 
2. 13,00 Odczyt p. t. „Jak sie pracuje w fabry­
ce porcelany''. 14,00 Pogadanka rolnicza. 14,15 
Przegląd rynków produktów rolnych. 14,25 
Płyty. 15,00 „Wychowanie społeczno-obywa-
lelskie młodzieży wiejskiej", wygłosi p. K. Fre 
lek. 15.20 Audycja Związku Młodzieży Ludo­
wej. 1G.00 „ W Sylwestrową noc" — Słuchowi­
ska MU DZTI*.RA. lA./łfl K»> .i> > JtjiA'-, 
Słów. *lf!;ł5 ..Nowy Rok", opowiadanie Son 
kowskiego <kw. literacki). 17,00 „Przed dwu­
stu laty", wygłosi p. Z. Miszewska. 17,15 Pol­
ska muzyka o charakterze ludowym. W przer­
wie wiadomości Zw. Pracown. Gmin Wiejsk. 
1S.00 Słuchowisko p. t. „Moia pieszczotka". 
1S.40 Przeboje I roku 1933 (płyty). 19,00 Pro­
gram na dzień następny. 19,05 Rozmaitości. 
19,30 Radjotygodnik dla młodzieży. 19,45 Ży­
cie artystyczne stolicy. 19,50 Koncert muzyki 
lekkie]. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Felie­
ton p. t. „Sylwestrowe fararnuazkt". 21,15 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 22,15 Wiadomości spor 
towe. 22.25 Muzyka taneczna. 23,00 Wladom. 
metecr. dla komunlk. lotn. I kom. policyjny. 
23,05—23,50 D. c. muzyki tanecznej. 23,50 Au­
dycja specjalna. 0.5—2.00 Audycja Sylwestro­
wa. 0.5 Transm. ze Lwowa. 0.30 Transm. z 
Poznania. 1.00-2.00 Transm. z Warszawy p. t. 
„Parrda gwiazd". 

LÓDZ JAK RASZYN 
z wyjątkiem: 

14.00-14,25 Płyty. 15,00—15.20 Płyty. 19,45 
— 19,50 Repertuar teatrów 1 komunikaty. 

Obaj bracia 
byli bardzo podnieceni. 

W pewnej chwili porucznik Lop*c' " 
ski, w stanie silnego podniecenia 
dobył z kieszeni rewolwer kieru ąc 
fę w stronę brata. Padł strzał. Kul* ' 
godziła Jana Lopacińskie^o w klst* 
piersiową. Ciężko ranny Jan Łofl* c , 
ski upadł na ziemię obficie bro ' r ' 
krwią. 

Zawezwane pogotowie ratur.ki^j 
przewiozło ciężko rannego Łopacm'*/! 
go w stanie zagra*»'«cvm życiu ao 
niki chirurgiczne! USB. 

Porucznika Łopaciń«kiego » r p , ! t , 
wano i skierowano do dyspozycji ** i 
darmerji wojskowej. . <j 

Z polecenia wojskowych wład* * , c . 
czych osadzono go w woirkowe>" 
zieniu śledczem na Antokolu. 

Co było oowodem brat^bójet^n 

dzłs 

ni1 ' nj, która zakończyła się tak t t W c 7 , j 
nie zostało narazić wyjaśnione!"' 
aresztowany nie złożył narazie *nar>*f 
wyjaśnień 

»wem I 
Au t '".i I 

NAJWESELSI NOC SYLWESTROWA SPfl 
DZISZ POD „BACHUSEM". 

Noc Sylwestrowa pieniąca się szampan* 
humorem, na tle doborowej muzyki, to noc 
dzona w miłym a wytwornym powlekszol 
ostatnio 1 po europejsku urządzonym lokal-
stauiacji „Pod Bachusem" przy ul. Naru* 
cza I . Sale parterowe I pierwszego pietra 
bincty I salki bankietowe zamienione zosta 
przybytek wesołości. Bufet został obficie 
opatrzony w trunki wszelkich gatunków, od 
tańszych do najwykwintniejszych. kuchnia 
dawać będzie potrawy smaczne, zdrowe 1 -« 
nie. A nad ranem wszyscy goście uraczeni 
staną tradycyjnym Już. znakomitym „ŻurkH 
hultajskim", który prócz innych I te Jeszcze I 
siada zaletę, te jest bezpłatny. J 

Dancing towarzyski umili czat anutorotnl 
ca, specjalne mikrofony przenosić bedą d * * ! 
muzyki do najdalszych zakątków restauracja 

Zamówienia na stoliki już przyjmuje h*j 
restauracji. 

K i. i 
'w*ł. c h o r 
T c b , w i o 

ndrzej 
l h j v orl 9 
* Ol"d*i«l» 

. N l 

J. B R U N O - R U B Y e 

Filozofja. 
Po dwuletnim pobycie w sanator­

i o m , gdzie leczyłam chore płuca w 
kraju, wolnym od zimnych mgieł, po­
wróciłam do Paryża, i tutaj stwierdzić 
zdołałam, kolejno odwiedzając znajo­
mych, w jakim stopniu siedemset trzy­
dzieści dni zmienić może ludzi, jakkol­
wiek nie uświadamiają sobie wcale za­
szłych w nich zmian. Najbardziej zmie­
nioną wydała mi się Gina. Wytrzymać 
nie mogłam, 1 ulegając niedyskretnej 
ciekawości, zagadnęłam ją: 

— Powiedz mi, Gino, co zaszło no­
wego w twojem życiu 

— Hm.... odrzekła mi Glna — tylko 
ta dziwna rzecz, która zmusza nas w 
poszczególnych wypadkach do czynów, 
od których powstrzymuje nas zazwy­
czaj duma. Nic więcej, Margot 

— Opowiedz mi, o co chodzi. 
— A więc, moja droga, — zaczęła 

Gina, łyżeczką rozpuszczając cukier w 
szklance — w czasie, w którym to się 
stało, znosiłam — jak wiesz — już od 
dziesięciu lat z trudnością mego męża, 
Jacques'a. Zanadto różnił się ode mnie, 
posiadał za wiele zalet męskich, a w 
dodatku za dużo filozoficznej pobłażli­
wości w stosunku do moich wad. Jak­
kolwiek byłam niesłychaną egoistką, 
trwoniłam pieniądze i całe nasze ży­
cie ułożyłam według własnych upodo­
bań, nie troszcząc się wcale o Jego za­
patrywania, odpowiadał zawsze, jeże­
li ktoś zwracał mu na to uwagę: 

— Och! pamiętać należy, że dobro 

jest zawsze bliskie złu, a zło łączy się 
z dobrem. 

Ilekroć to słyszałam, co zdarzało się 
parę razy na tydzień, wzruszałam ra­
mionami i odczuwałam największą po­
gardę dla Jacques'a, bowiem będąc na 
jego' miejscu, potrafiłabym dowieść 
swej teorji styczności zła z dobrem, 
wymierzając mi należyte „pranie". Ale 
Jacąues posiadał poczucie obowiązku, 
podczas gdy mnie brakło wszelkiego 
zmysłu odpowiedzialności, i chodziło 
mu o obdarzenie mnie szczęściem, jak-
gdybym na to zasługiwała. Rezultatem 
tego było, że nie odczuwałam nigdy żad 
nego niepokoju z iego powodu, stał mi 
się zupełnie obojętny, przestał istnieć 
dla mnie. Nie zdradzałam go oczywi­
ście, nie byłam tak głupia: miałam spo­
kój i wszystkiego poddostatkiem, i ty l ­
ko o to mi chodziło. Ilekroć na mej dro­
dze napotykałam czyjeś uczucie, trato­
wałam je na miazgę. Wiesz dobrze. 
Margot, że ta obojętność podniecała 
męczyzn, i miałam więcej wielbicieli, 
niż jakakolwiek inna kobieta z moich 
znajomych. Tak Jest: miałam licznych 
adoratorów, dużo pieniędzy, moc przy­
jemności, obfitość wszystkiego, i pła­
wiłam się w tem wszystkiem. jak w 
cieplej kąpieli. Oto, czem było moje ży­
cie. W tem pewnego pięknego wieczo­
ra Jacques powrócił do domu z twarzą, 
której dotąd nie znałam u niego jeszcze. 
Pierwszym odruchem, niezwykłym u 
niego, było nalać sobie wielki kieliszek 
portweinu. A wypiwszy go, usiadł, nie 
jak zawsze w nogach szezlongu, na któ 
rym leżałam z książką, ale na fotelu 
naprzeciwko mnie. 

I wtedy rzekł mi z największym spo 

kojem i stanowczością, o którąbym go 
nigdy nie posądzała: 

— Moja droga Gino, ogłoszą mi 
wkrótce upadłość. Masz niewielki po­
sag, który pozostał nienaruszony, a 
sytuacja majątkowa twoich rodziców 
jest nadal zupełnie pomyślna, ponadto 
jesteś młoda, ładna, i otoczona ludźmi, 
których największem pragnieniem by­
łoby poślubić ciebie. Weźmiemy zatem 
rozwód, ponieważ jest najzupełniej słu­
szne, żebyś nadal nie zaznała trosk, ani 
kłopotów. Może zdziwi ciebie, że w 
sposób tak suchy zawiadamiam ciebie 
o tem, ale gdybym to poruszył inaczej, 
obawiam się niepotrzebnego wzrusze­
nia dla siebie, tembardziej, że nie ko­
chasz mnie, i mógłbym ci się wydać 
śmieszny. 

Nie wiem dlaczego twierdzenie to, 
oparte na sądzie o mych uczuciach zi­
rytowało mnie. Zaczerwieniłam się. 

— Nie kocham ciebie — oburzyłam 
się — niewdzięczniku! W tych czasach 
rozwiązłej moralności, gdy tyle kobiet 
oszukuje swych mężów, nie zdradziłam 
ciebie ani razu. 

Jacoues westchnął głęboko. 
—- Możebym wolał żonę mniej wier­

ną, ale bardziej uczynną; mniej wier­
ną, ale więcej dbałą o mnie, choćby 
spowodu wyrzutów sumienia. 

— Oszalałeś, czy co? — zapyta­
łam. , 

— Może — odrzekł. — Ale byłbym 
może prosił tę żonę niewierną lecz 
skruszoną, by została przy mnie w o-
becnej mej sytuacji i dopomogła mi do 
odbudowy warunków, wobec twej nie-
naganności jednak, nawet ml to na 
myśl nie przyszło. Przerwijmy .w każ­

dym razie tę niepotrzebną dyskusję 1 
idź zmienić toaletę. Wyjdziemy razem 
na dobry obiad w restauracji, zabawi­
my się, jakgdyby nic nie zaszło, a ju­
tro powrócisz do rodziców, by uniknąć 
wszystkich przykrości, jakie czekać clę 
mogą. 

Dziwne to, Margot, ale słyszałam 
tylko połowicznie, co mówił do mnie. 
jakgdyby przez warstwę waty w u-
szach. Mówił, a ja pomimo woli patrzy­
łam w noc czarną i mroźną za oknami, 
wobec której różowy i ciepły pokój, w 
którym siedzieliśmy, wydawał się jesz­
cze milszy i przytulniejszy. Stały fra­
zes Jacques'a, o którym dziś jakoś za­
pomniał, że zło jest niedalekie od 'do­
bra i odwrotnie, ustawicznie chodził ml 
po głowie. 

Obiad w restauracji, na który zgo­
dziłam się machinalnie, nie był ani do­
bry ani wesoły. Jacąues pił nadmiernie, 
a jednak nie nabrał humoru, co do 
mnie, czułam chłód w duszy. Zdawało 
mi się, że skamieniałam pod wpływem 
tego, co powiedział mi dziś Jacques. 
Nie miałam nawet odwagi wybadać go, 
jakim sposobem doszedł do ruiny, nic 
pisnąwszy o tem słóweczka do mnie. 
Rozmawialiśmy o rzeczach banalnych, 
i było to okropne. 

Po powrocie mieszkanie wydało się 
nam ponure i jakby opuszczone. W pa­
larni Jacques pocałował mnie w czoło 
i nie przyszedł do mej sypialni, jak co 
wieczór. Położyłam się do łóżka i dłu­
go leżałam z otwartemi oczyma, łowiąc 
słuchem wszystkie szmery. Po dwó:b 
godzim-ch ł u h -•• już przeświadczona, l e 
Jacqucs nie przvidzic do mnie. I wów­
czas... Widzisz. Mircot. w owym mo-
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mencie wstąpi ła we mrie ta siła, o 
rej ci mówiła rr kp^ra w tak dziwach 
sposób zmusiła mnie do rzeczy, jak 
zrobić nie zamierzałam. Przedewsz' , 
ktem rozpłakałam się na myśl, TE 
ques w gruncie rzeczy z łatwością £f, 
dzi się na usunięcie mnie poza B*WII 
swego życia. A następnie, istwierdziw 
tzy, że brak mi go ju* bardzo, ora- W* MM 
przejęta dumą i oburzeniem na m y O , JfL W\ 
za kogo mnie brać śmie, zerw*J a i n * f . 
z łóżka... I jakkolwiek tysiączne tchór: 
Hwe głoty w mem wnętrzu n*©wiły ist d. 
że głupio postępuję, poszłam do Jacqu< 
ta i wślizgnęłam tlę do jego łóżka. I g i 
odzyskać go spowrotem. 

Po rat pierwszy tej nocy pomimo 1( 
i wyjaśnień poczuliśmy łączącą nas S N " ^ 
nię. O świcie nowego dnia nie było l ( 

mowy o rozpatrywaniu pobudek tn< 
nagłej decyzji wytwarzania przy Jac 
sie w biedzie, jak oozostałam p 
nim w bogactwie. Wiedziałam jem C h e r 
tylko, że pragnęłam mu być p o n ^ j y r ^ . 
we wszystkiem, orawdziwą towarzysz!^ 
życia. Powiedziałam mu: 

— Jacąues, miałeś rację twierdttj-*^?- -* 
żc dobro zawsze jest bliskie złu. Wiej A ~ 
dzisiaj takie, że niema tego złego, 41 
by na dobre nie wyszło. 

Uściskał mnie tak gorąco, jak niffl 
dotąd, i nie wspominaliśmy już o \ R 
co mówił dnia poprzedniego. Wzięliś/ 
się odrazu do odbudowania naszego * 
cia i udało się nam to w zupeło* ,* ( 

Zbvteczne będzie tłumaczyć ci, P 
znałam prawdziwe szczęście. Odt< 
wiem, że dzieci pieszczone są z*wsze i 
żałowania godne. 

— 1 oto 'dlaczego — dokończyła C 
na — zastałaś mnie taką »/n»enioną, aM 
i szczęśliwa zarazem, 
f - ' ~ - ' Tłnm. Ł I" 

&TAL 



l y t * 
ie lekarz. 
Dtek . Służąca 
/ róc i ła się SZL 
i której młor«B? 1 
ikakrotnem uf 
:ę. Dz iwnik w* v 

rwany powr f B 

S P - O H T 
o d a — B i s w e r a . 

Warszawa, esy Stanislamów? 
stycznia 1934 ;•. odbed^e, Sjad Skod/ przedstawia się nastę-

iw i ła bandy 

, W e mistrzostwo Polski pouiic-
szawską Skodą a stanisławowi 

mecz t e n S k o d a v / y s t a w i a 

wJ wyrwadf osłabiony skład, 
, * ° w miesztf mo/e bowiem walczyć Pisarski / 
Izie za i rzymfJ i złamania ręki. Pisarskiego zu?tą-

powiadannai w ozn iak . 

Carneck; Mi l ler , Cyran, Matuszew 
ski, Bąkoysk i , Woźniak, Antczak i 
Stib/e. / 

iecz Jdbyć się miał w Stanisławo­
wie! Reycra Jednak reflektuje raczej 
na Wa^zawę i z taką propozycją 
zwifci t i się do Skody, która dziś zadc 
cycujeo miejscu spotkania. 

• v.»vujfc" - - . . - . w -

ŁB zawiesi; dwu sędziów bokserskich 
^ ' ^ j m t Komainade z biletem kolejowemi. 
owej , u k r y j K o m i S j a d o s y r a w 

ożuchem. W »rc.iiu\skiego Ukr. 7. 
;o policja. (.en wwiesi la w pra\ 
się nie przyW^nftow kolegi im seJ2 
ca całe to *»pd . hościelskieRo i tri 

rzeciwko obu wy;: 
I powstały t a r zan 

hodzenia w 

•s z\ I— swoich osobistych zniżek ko 
ie#i wy01, przysługujących im jako sę-
izium. 

Żaząd P. Z. B. orzeczenie Komisji 
' vi 'rdził i udzielił obu sędzk;m urlo 

pu ta cza/tt ostatecznego rozstrzyunię 
- i 'spravsy przez Komisję D y s c j p l i -

...ów korzyści iruter | nujfe r 

w g ł i f Y MRÓZ POZWOLI ZAGRAĆ? 
—mmitF^^fe Niepewny mecz 
fdzy braćmi 
dał się z ka** 

nieceni, 
ucznik Łopac 
•odniecenia * | 
/er kieru ąC 
strzał. Kula 

kicd.o w kłslr 
y Jan Łop* c 

>bficic bro"> 

•orłowy rtfe Nowy Rok | OodtWisko przy u l . A l . Unjl o godz. 11) 
ł.odzi wyjątkowo nbo . nccz aokejowy o mistrzostwo k l . A mię 

bokserskiego SKS-Ge- dzy IXS a Union Touringiem, k tó ry je 
Iszym o godz. 17 w sa • ilu. k i«o ile temperatura nie ulegnie ob 

Piotrkowskiej, zapo-11,, • nip nie będzie mógł dojść do skutku, 
julro t j . na niedzielę! 

ą-Hoilo fe«!e d i Brazylii. 
'ekkoatk 

ńt ratu 
Jo f.opaciri«ki 
m życiu do 

Wiadomość, z całego świata. 
Iso Hollo. Kor- j W iąwodaeh startować będą: An-

i l fd ja Katoda, Austral ja, Zclandja, A f r y ­
ka Południowa i t. d. do Brazyl i i . 

, 'ch wnr in ip-

kicfjo a r c 5 * ' . 
lyspozycji " , 

rch władz ł]fe 

roUcowefl1 

.trbóiczr . K. 
tak rr»^c7n 

aśnioneł". GdT 
iarazte **>W*X 

nsa. Trzecim 

• 8:4. W 
ił Craw-

t < i zgotować jutro na obiad 
l ,pa pomidorowa z ryżem, pieczeń 
ca i zjarenewt^, kruchy placek r. 

utro: 
\'schó 

WINS21JEMY. 

ESTROWA 
LISEM". 

, D O K T O R 

IJB i . I M « • * 
sic »»tnpaA«tK). e»eneryc*»yc>. 

dfonym i ? k a "Jędrzeja *?• tei. 
rzv ul. Naniflk * * ą 

lienione t f u t a t ^ |

 w nUii„,«u ' ,, 
tostal obiieief 
gatunków, od | 
ych. kuchnia 
ie, zdrowe ł — 
;oicie uraczeni 
omitym „Źurk 
:h 1 te Jeszcze I 

t Dr . 

JL. BERMAN 

Dr.m- K K N R Y K 

BORKOWSKI 
-ecjal lata torób w e n e r y c z n y c h 

' k o r n y c h 
crrcfo 5erpnia 2 

n y mu e - 4 I od • — • w l t c i , 
' n łeds. f * w a od 10 — 1 p o poł . 

zas amator om ł 
oslć bedą d t *H 
tów restauraOT1 

t przyjmiiie rw 

ta siła, o k" 
tak dziwac/ 

> rzeczy, jak 
Przedewsr 

L myśl, źe v»«i 

; łaltwości* ic, 
poza n*"}* 

t , torwiera«vf 
bardzo, ora 

liem na my( 
i zerwft^ua •! 
siączne tchó 
zu mówiły 
im do Jacq 
jego tóżka 

L N I A N A IZ t e l . 149-07 

l l i lM>*« i r i« i a : d ffods. 9 - 1. 
!l*»»»ino<n*,'Oi eony Inceaic. 

Df. Sflcdl. 

ł MH>. 

NIEWAŻSKI 
il. A n d r z e j a 5. T e l . 159-04 

C h o r o b y skór , , w e n e r y c z n e . 
m o c ł O c i o w e . 

Przy m a j e o d 8 &\ i o d 5 d o 9 p p 
W n iedz ie le • * > t o od 9—1 p p . 

1.KŁACZKO 
*OJ- u u , n i s a , g a r d ł a i k r t a n i 
^ptrkowska teief. 213-60. 
' it?y,niaj« 12 • 1 1 od ó - 8 oy j v> 
C e n y lecasnc o w « -

D r . e d . 

ł J o i n i c t w o i c h Q b y k o b i e c e 
Piotrkowia 9 0 , 

tel. 2 1 Ą e . 
y j m . c o d s . o d 10—1 0 d 5—9 p o po l . 

seryezni 

cy pomimo ł 
czącą nas 
a nie było 
obudek m 
a przy Jac 
postałam p 
(ziałam je 
i być pomocy 
ą towarzyszK' 

• pr»ftł« ed lu * — u , ,d 3 « r jjrtL 

*«ii fi i i i w i c « iT' 14 
t e l e f . 146.13, 

:ję twier 
;ie złu. W i 
tgo złego, 

•ąco, jak ni 
iy już o \r 
sgo. WzięliśC 
la naszego i*' 
w zupeł»°* ( 

zęScie. Odtl 
. S ą zawsze f 

|oj7oriczyła C 
jmienioną, » 

Tł«m. t . ^ 

TAUBENHAUS 
tor. kobiece i nku»/er$a 

D r m e 

U HM T I C K I 
•horoby skórne , Werycmne 

i mocsoploiOk. 
N A W R O T 32, te 213-18. 

'yjmuje od 8—10 rano ii 5—9 wiecz 
w nieduelę i święta o<J 9 i 12 w poł. 

D r . m e d . 

H. Borzekofska 
n k u a z t r - g i n e k o l ^ 

powrócib 
GDAŃSKA 44, tel. ',5-88 

przyjmuje od 4-eJ — 7-eJ ̂  

n» —•> 

Choroby okónao i w o o e r y a ^ . 
Z a w n d x K a 

t e l e f o n 166-35. 
•tit> od • d» I t r«M> i od • • » f y*tczo< 

Program szermierczych mistrzostw Eurei 
w Warszawie. 

Polski Zw.Szermierczy, organiza­
tor mistrzostw Europy w r. 1934, (20 
—29 czerwca w Warszawie), u łożył 
już szczegółowy program rozgrywek, 
k tó ry przedstawia się następująco: 

20: otwarcie zawodów i f loret dru­
żynowy panów, 21: eliminacje f loretu 
indywidualnego panów. 22: eliminacje 
f loretu indywidualnego paii i f inał f lo­

retu indywidualnego panów. 23: el imi­
nacje drużynowe szpady i finał f loretu 
indywidualnego pań, 24: finał drużyno­
we j szpady. 27: f inał szpady indywidual 
nej 1 eliminacje drużynowe w sza­
blach. 28: f inał szabli drużynowej . 29: 
eliminacje i finał szabli indywidualnej, 
zamknięcie zawodów. 

Sport w kilku słowach 
Na dzisiejszych zawodach bokser­

skich Geyer — SKS odbędą się walk i na 
stępujących par: waga papierowa: Far-
tusiak (SKS)-— Tomaszewski (G), w . mu 
sza: Olszewski (SKS mistrz I-go kroku) 
—Morawsk i (G) w . kogucia Ozięblew-
ski (SKS) —Gaduła (G. mistrz L kroku) 
i Drużbiński (SKS) — Zdych (G) w .piór 

KO M UNIKATY. 
Z POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A 

KRAJOZNAWCZEGO. 
Dnia 2 stycznia konleo lapisów na wycieczka do 

fabryki tarówek „Osram" w Pabianicach. 
W sobotę dnia 6 stycznia w siedzibie P, T, K, 

(AL Kościuszki 17) odbędzie ale przy choince trze 
cla skolel miesięczna herbatka towarzyska. Rozpocz 
nie ale ona o godzinie 8 wlecz, pogadanka lnz. A. 
Naleplńeklego p. t. „życie Hucułów", Ilustrowana 
przezroczami 1 pokazem wyrobów huculskich (tkani 
ny, naczynia gliniane, wyroby s drzewa I Inne). 

Wstęp dla członków bezpłatny, dla gości GO gr. 
W niedziele dnia 7 stycznia w siedzibie P, T, K, 

tow. śp. 

SYLWESTER W T O W . Ś P I E W A C Z E M 
„LUTNIA". 

Dorocznym zwyczajem urządzamy w da. 81 grudnia 
r. bl w lokalu Polskiego Tow. Krajoznawczego, przy 
ulicy Aleje Kościuszki Nr. 17, dla swych Członków 
1 wprowadzonych gości, wieczór sylwestrowy; po­
czątek o godzinie 22-ej. 

Jednocześnie podajemy do wiadomości, ze w dniu 
7 stycznia 1934 roku o godzinie 15-ej w tymże lokalu 
odbcdzle ile „Choinka" dla dzieci, połączona z wie­
loma atrakcjami. 

Na omawiane Imprezy uprasza o gremialne przyby 
cle fcanad. 

NA.JWESELEJ I NAJTANIEJ 
na Wesołku Sylwestrowym 

w klnie „Casino". 
W niedzielo dnia 31 grudnia o godzinie 12 w no 

cy odbędzie się najwspanialsze widowisko przy udzia 
le najwybitniejszych alł Warszawy 1 Lodzi, 

W programie najnowsze szlagiery obecnego se­
zonu, w wykonaniu znakomitych duetów zegranlcz. 
nych, w programie 30 numerów: śpiew, humor, saty­
ra, taniec, skecz 1 t. d. 

Bilety juz do nabycia w kasie kinoteatru ..Cast 
IP" . .w, cenla. pd 1.50. do 6 zl, 

kowa Dąbrowski (SKS) —Wojc iechow­
ski I I (G) i Woźn ick i SKS)— Różecki (G) 
w. lekka: Górski (SKS) — M i r o w s k i (G). 
mistrz I kroku w . półśr. Mroczkowsk i 
SKS Orski G) w . średnia: Bryka lsk i 
(SKS)— Wiśn iewsk i (G) i w . półc. No­
wak (SKS) Ost rowsk i (G). Zawody roz 
poczną się o godz. 5 po poł. w sali Geye 
ra przy ul . P io t rkowsk ie j . Organizatorzy 
ustalili niskie ceny bi letów od 49—99 gr. 

Miesiąc styczeń będzie stał w Łodzi 
pod znakiem walnych zgromadzeń zwiąż 
ków i klubów spor towych. W dn. 14 sty 
cznia odbędzie się walne zgromadzenie 
największego związku w okresru ŁOZPN 
tego samego dnia ma się odbyć walne ze 
branie Łódzkiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego, zaś 28 stycznia wa l 
ne zebranie Łódzkiego Okr. Zw iązku 
Gier Sportowych. Pozatem odbędzie się 
najprawd. ponownie zebranie Ł . O. Z. P. 
Również do walnych zebrań przygoto­
wuje się w styczniu większość k lubów 
łódzkich z ŁKS na czele. 

NIEZWYKŁA IMPREZA. 
Sylwester na lodowisku H. K. S. 

Dowiadujemy się, że Harcerski Klub 
Spor towy organizuje na niedzielę, dnia 
31 grudnia 1933 r. „Maskaradę" dla ł y -
żwiarek i ł yżw ia rzy , k tóra odbędzie się 
na lodowisku H. K. S. p rzy u l . P io t r ków 
skiej 180. Komitet przygotowuje 

l iczne atrakcje 
jak pożegnanie Starego i powitanie 
Nowego Roku, polonez ł yżw ia rsk i ma­
sek, zawody sportowe na lodz ie : — 
siatkówka 1 tenis, hokej, konkurs pięk­
ności i t. p. — Ta n iezwyk ła impreza 
sportowa masek wzbudzi ła w naszem 
mieście wie lk ie zainteresowanie 1 spo­
dziewać się należy, że sfery sportowe 
wezmą w niej b. l iczny udział. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 30 grudnia. Loco 10,30; sty­
czeń 10,09; luty 10,17; marzec 10,26. 

Liverpool, 30 grudnia. Styczeń 5,18; luty 
5,19; marzec 5,20. 

Hretjia, 30 grudnia. Loco 11,62; styczeń 11,03: 
marzec 11,25; mat 11,50. 

Waiuty, dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Buaowlana ser. I 39,60; 

Preałiowa Pożyczka Dolarowa, seria III 50,00; 
Premiowa Pożycłka Inwestycyjna 105.75; 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 53,00; 
Pożyczka Dolarowa 1919—194) r. 57,38; Poźyoz 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 56,88; Pożyczka Kole­
jowa 10L00; Listy Zastawne Banku Rolnego 
oV!,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; 
Listy ZasUwne Banku Uosp. Kraj. I I em. 83,25. 
Listy Zastav«« Banku Gos.p. Krad. I em. 94,00; 
Obligacje Konimalne Banku Oosp. Kraj. I I em. 
83,25; Obligacje Komunalne Banku Goso. Kraj. 
I em. 94,00; Ołligacje Budowlane Banku Ciosp. 
Kraj. I em. 93,iTt: Listy Zastawne T-wa Kredyt. 
Przem. Poisk. 5oj>j, Listy Zastawne Tow. Kr. 
Z. w Warszawie 1928 r. 40,25; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 49,25; Listy 
Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 51,88; Po­
życzka Konwers. m. Warszawy 1926 r. 49,25; 
Pożyczka Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
4S.00; Listy Zastawne m. Kalisza 45,50. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 83,50; Kljewski 9,50: Splcs? 

38.00; Lilpop 10,40; Starachowice 10,10. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

1 POZNAŃSKA. 
Warszawa, 30 grudnia. Urzędowa ceduł: 

Giełdy Zbożowo-TowaroweJ. Kursy ustalom 
na podstawie cen giełdowych; żyto* • 14,25— 
14.T5, pszenica 20,50—21,00; maka pszenna Ka-
tunek 1 — 45 proc. luksusowa 35,00—40,00; 
niaka żytnia pytlowa gat. I 65—55 proc. 24,00— 
25,00, mąka żytnia sitkowa gat. I I po 55 proc. 
17,59—18,50; mąka żytnia razowa 95 proc. 18,00 
—19.00. 

Pozuart, 30 grudnia. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowe) w Poznaniu. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzakcyjnych: ży­
to 14,75. Kursy ustalone na podstawie cen or­
ientacyjnych: żyto 14,50—14,75; pszenica 17,75-
1 V 5 . mąka ż y t n ' a 65 proc. z workiem 20,7$ 
—21,00: mąka pszenna 65 proc. z workiem 
29.50-31,50. 

D r . 

I . 
Spec, chorób 

K A N T O R 
• k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

1 moczop lc iowycb 
Drzeprowadził sie na ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29 -45 

Przyjmuje od 8 — 2 > od 5 — 8 wieez 
w oiedc ale l ćwęta od 8 — 2 po pol. 

Lecznica 
Piotrkowska 294 
przyjmuje chorych we wszystkich 

specjalnościach 
od 11-ej rano do 8-ej wieci. 

Porada 3 złote 
D r . m e d . 

HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

< m o c z o p ł c i o w e . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od u. 8 e j rano, do g. 1-el w pol. 

• od 5 do U wecz. 
W niedziele < święta od 10 do 1 w poł. 
D l a bezrobotnych ceny lecznic . 

LECZENIE K R ó T K I E M I F A L A M I 
RADJOWEM1 

Dr. Med. # 

J. K. BARCINSKI 
Gabinet rentgenowski leczniczy i rozpoznawczy. 
Zdjęcia i prześwietlania rentgenowskie również 

w mieszkaniu pacjentów. 
UL. l l - * o LISTOPADA 20, tel. 214-50 

Godz. przyleć: 4—7. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p t c i o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, te l . 2 0 1 ~ 9 3 . 
frzTimuia od 8 — 11 rano od 5 — 8 wietz . 

w niedziela i święta od 9 — I. 

_ DR. M E D . 

S. Neumark 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

1 m o c z o p ł c l o w e 
przeprowadził się na ul. 

Andrzeja 4 Tel. 170-50 
Prryjmuia od 12 — 2 1 od 6 — 8 wieczór. 

D la Pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTOR 

• L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c l o w e . 
Cegielnlana 7, — telefon 141-32 
Przylmułe od coda. i— U. 12—2, I—8 wlecz. 

W niedziele i swl.-te od * de l f rano. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOLUSZEK: 1.00; 5.20; 70fi; S.08: (Wldaaw 

10,25; 13,00; **•»>: «.«>. W>*»ł i " ' 6 6 a Ł * 
22.60. 

DO WAJWZAWTl 19.80. 
ODJAZD V bODZI KaTiTKŁUJ. 

d o oSZSZZ? ( p ó l a t t ) . ej», m i i m»*wtj* 
10,35; 22.08. 

no KtTTNA (Odym—roiaanla)! 1.80: 1,00: U,Bt 
16.U3; 21 35. 

DO WABSZAWYl 2.1 !>j (Łowloa) 7,28; 18,13; 16,11 
lił 56. 

DO SDUASZZBJ W O U i R.80; 14,10; 18,10; (Caeató 
chowa). 

d o l w o w a i ao,os. 

jCo oas po pracy rozweseli? 
i fair MTc]ski — pop. Pieniądz to jeszcze |fc 

wszystko; wiecz. Dzika pszczoła. 
Teatr Popularny — Spadkobierca. 
Teatr w sali Geyera — Niech żyje mło< 

dość. 
Alhambra — Cudowne dzieci (rew)a). 
Tabarlu — Występy artystyczne i dancitif. 
Amor — I. Nocne sądy. II. 100 metrów soi 

toścl. 
Adria — 12 krzeseł. 
Capltol — Urwis z Hiszpanii. 
Casino — Je] Królewska Mołd. 
Corso — I Noc miłości. I I . Laurei i Hardy. 
Czary — Wielkomiejskie cienia. 
Grand-Klno — Prokurator Alicja HonW (Ą 
Luna — Hrabia ZaroW. 
Metro — 12 krzeseł. '* 
Pal ico — Zdobyć clę musze. 
Przedwiośnie — Szpieg w masce* 
Rakieta — Dama kier. 
Rozy — Obiad o ósme]. 
Sztuka — Uśmiech szczęścia. 
Zachęta — Pod Twoja Obronę. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa prae 

21 art. mai. łódzkich. 
Łódzka Rodzlaa Radiowa, ul. Plotrkews? I 

113 — Wystawa art. mól. Karola Endego* 
Zw. Farmaceutów ul. Traugutta 8 — \V> 

stawa pras uczniów szkoły art. mai. W. Do 
browolskiego. 

D o k t ó r 

H«. SZUJIACMEIt 
C h o r o b y s k ó r n e » w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 561 T e i i4&-&£ 
tny •»«•• e«d» »aa?« ąi jV, — 4 p p l 
• d * — 9 w i n t W a;«ćj-«U iurtets 

•4 10 - 1 w Pot. 
C e n y lecznic o w e . 

D r . m e d . 

H. RÓŻANEK 
Narutowicza 9. f r , I I piętro 

Te l . 128-?8. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c l o w e i s k ó r n e . 
Przyimuia ed 8 — 10.ano i 5—8 pop. 

DR. MED. 

M . G I L A Z E 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a 6*4. 

t e l o f . 1*5 . 49 
przyjmu* od 12 — 2 i «d 7 — 8Vt wiect. 

w niedilela i awieta «d 10 — 12 w poŁ 

D o k t ó r 

?WOŁKOWYSKi 
Cegielniana 4, tel ?16-Cn 

' C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c l o w e 
i s k ó r n e 

P r z y j m u j * od 9 — 1 1 5 — 9 w. w nledz. 
i i w . od ir. 9 — 1 w poł . 

DR. MED. 

St. Bflbercfssil 
ZAWADZKA 10, tel. 106-30. 

choroby skórne i weneryczne -M% B 
elekt rot crap ja. '• w9 Jt% + 

i od 5-8-ej, w nle-^ spec) , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n ę -
od 9-1 po poł. | r y c z o y c h i moczoplc iowycb. 

Przyjro«de od 9" 1-ej 
<fzlele i święta 

E L L I R 

m e d . 

M. FELDMAN! 
T r o z i p u t l ć a S . t e l e f . 1 7 9 - S S . 

Przyjmie <,•<! 8 - U r. i od 4 - 8 etfjez 
97 oied/Ieie • *wlctt U - 9 p.n 

Dr. 

«wn miesięcznie, iirzciitflcorr. 
i te Konfekcja, ohnv/ie b lajma. 
ura. f i ranki. P iot rkowski 37 
rzu. 

Dr. 
Powrócił Itr* B A L I C I t 

e k a s s e r — jrine 
przyimuje od 3 — 5 i cd 

i l i i . A n d r z e j a 4, 

kolof 
7 - 8 

i zawadzka 10. Telefon 155-
r*r(rin>«i* od 10 — 12 • od S — 6 na p« 

2? 

Y na ślizgrawkę przy 
da 16 \VH-~ip f!'a 

n o s T K o w s k a 2©u, iróff tat 
T e l e f . 194-05. < 

C h o r o b y « k ó r n e 1 v » n e r « 

file:///VH-~ip


W A T A H A K O N N Y C h B A N D Y ! Izo ciekawe doświadczenia prze 
;iono w o.-tatr ich czasach z go-

poeziowemj v/ pobliżu w/el-
Jjostucyj nadawczych. SJtoro 
te zbl iży ły się do czynne/ sta-

zgubiły zupełni^ swój ladawczej, 
linek i 

b łąka ' / się h > p lanowa 
sraia nadawać, gołębie 
iatych'iVast p ierwotny 

kierunek swego lotu i podejmowały go 
bezzwłocznie na nowo. 

Obserwacje te przyczynią się, być 
może, do wyjaśnienia zagadki lotu go­
łębi pocztowych. Widocznie orientują 
się gołębie na linjach pól magnetycz­
nych ziemi. W polach tych powstają 
prawdopodobnie spowodu prądów ra-
djostaćyj tak wielkie zaburzenia, że 
gołębie tracą orjentację. 

w a z y c e n t n a r 
Niełatwa odpowiedź 

Zdawaćby się mog l i , że odfowiedź 
to pytanie brzmici. iowinpa w każ 
n wypadku: I centrar metryczny 
ty 1 centnar, czyl i HO tó-
A przecież tak nie jest. Nasampr^ód 
simy sobie uprzytomnić że waga 
ego przedmiotu określa silę, z juką 
nia przedmiot ten przyciąga do sic-
w pewnym punkcie ^wej powierzch 

leżeli weźmiemy np. centnar z i : nv 
;6w i oddalimy s;^ z nim od po-
rzcłuil z'emi, da.irny na to na odle-
:ć promienia kuli ziemskiej, t. j . 

•» zmniejszy się /uacznle. 

więcej bowiem peui-a bry ła odda* 
I*. od ziemi, tem bardziej słabnie si 
rzyciiigania ziemi, temwiecej u-
a bryle na wadze.Slawny astro-
Newton (ur. 1643. urn. 1727) usta-

:e sita p rzydąg jn ia ziemi słabnie 
rtigiel potędze w stosunku do ou' 
:1. Na zasadzie tego prawa ciężar 
ka z ziemniakami w podwójnej od 
iści od środka ziemi (13 tys. km." 
^si już ty lko jedną czwartą c i^ść 
!. Jaką wykazywał na powierz 

to jest 25 fur ' •. W potrójnem 
l«3piiu ten san .vorek ważyć bę 
3 -azy 3, czyl i 9 razy mniej, to 

wszelkiego prawdopodobieństwa tra 
ci całkowicie swą wagę, gdyż obie s i ły 
przyciągania wzajemnie się znoszą. 

wyprawy b rac i J a m e s ó w 
Wszystkie kraje mają swoich legen- I agencji de tek tywów P i n r e r t n m Ł 

darnych bandytów, k tórych poezja opie 120 lat ciągnęła się ta ZhI w o l n a SB? 
HTT . . .x . " ' " " • M e ­w a narówni z innymi bohaterami narodo 

w y m i . Podobnych klasycznych bandy­
tów ma też Ameryka. Grasowal i oni nie 
w tak zamierzchłej przeszłości, jak w 
Europie, ale w każdym razie, k iedy 
jeszcze yankesi by l i w raż l iwym i 

na romantyczne przygody. 
Członkowie bandy rekru towal i się ż 

wyższych sfer społecznych i bral i udział 
w wojnie domowej 1861—1864. 

Do Ich popularności przyczyn i ła się 
walka z nimi pierwszej w Ameryce 

Najlepsza łyżwiarka 
świata 

wychodzi zamaz. 
Sonja Henie, wielokrotna 
mistrzyni świata w jeź­
dzie sztucznej na lodzie 
zaręczyła się z Norwe­

giem Sam Ejdesem. 

ubytek wag i 
p rzy mniej-

• Tak np. na 
j wynosi on 

w i t się sprawa, Jeżeli 
mniaków zbliżymy do 
p. spuszczając go 
lohlejto szybu. 
•Si czać, że ciężar ten 
«;k : y. Im bliżej będzie 
ik ljsdnfikze nie fxr. 
\ jądra ziemi przeciw 

^ to sur ku do worka z 
\ przyciągania górtugjn 
cZ'ii«;jowo ją z » o * r r W o 
:m " U samą silą p~zy 
tlę coraz lżejszym, im 
;ię do środka ziemi W 
ziemi worek wed ług 

Zona musi nabić fajkę mężowi 
Tak (lice sędzia amerykański. 

wiel-W Ameryce ostatniemi czasy 
kicm uznaniem i popularnością cieszą 
się wszelkiego rodzaju „code'y " (ko­
deksy) na wzór codeu Roosevelta. Sę­
dzia Hartman w Saint - Louis opracował 
code dla Amerykanek . mężatek i ogło 
sił go podczas jednej z rozpraw sądo­
wych, której przedmiotem był 

Ostry zatare « * ' - , * 4^ I r : - - e r - i zasadnicze pnnKty c o d e u małżonek 
brzmią: 

Mąż obowiązany jest dawać żonie 10 
proc. Z zarabianych przez się pieniędzy 
na jej osobiste wydatki, z których ona 
nie ma obowiązku legitymować się 

Mąż obowiązany jest pokrywać w c zel 
kie wydatki, związane z orowadzeniem 
domu i gospodarstwem domowem; po-

zaś pieniędzmi może dyspo. 

• c a r ; 
mpan w niebezpiecznej slomiance. 
tądzenic władz amerykańskich. 
icuscy pTotiuc^ncl w ina szam-
go p r z y i o iwa li na podstawie 
ego ptzez St. Zjednoczone kon-
i w związku ze zniesieniem pro-
setkl t y . i t cy flaszek szampana, 

i czonęgo dla Nowego Jorku. W 
ładowania wielk iej partj i flaszek 
et, odpływający do Nowego Jor-
erykańsl-.i urząd zdrowia dał roz 

wstrzymania transportu, 

twierdząc, że słomianki używane przez 
fabrykantów dla ochrony flaszek są nie­
bezpieczne. Badane bowiem pod m i ­
kroskopem okazały się znakomi tym 
środkiem do przenoszenia jadowi tych 
bakcyl i i mikrobów. Amerykański u-
rząd zdrowia zażądał opakowań odpo­
wiadających wszelk im wymogom higje­
ny, w przec iwnym razie wina szam­
pańskie nie będą wpuszczone do Sta­
nów Zjednoczonych. 

ISfJbłja za 3 mil jony złotych. 

zostałemi 
nować 

według własnego uznania. 
Obowiązkiem żony jest dostarczać 

mężowi zdrowy, pożywny posiłek: obia­
dy winny składać się codzień z gorą­
cych potraw; jedynie w niedzielę dopu-

ń y ^ A f ^ l o b i ^ J : a M « $ l M M i ? h V& 
tera w niedzielę niejeden mąż będzie 
wolał iść na obiad do restauracji). 

Żona obowiązana jest wstawać rano 
przynajmniej o godzinę wcześniej od 

ęźa przyszykować mu śniadanie, do­
starczyć gazetę, nabić fajkę. 

Żona winna brać 
udział w rozrywkach męża 

i towarzyszyć mu bądź do kinematogra­
fu, teatru, na koncert, bądź też na ten-
nis, golf etc. 

Do jednego z ważniejszych obowiąz­
ków żony należy mile i serdeczne po­
witanie męża, powraca ącego wieczorem 
z pracy, pod żadnym pozorem nie jest 
dopuszczalne czynienie mu jakichkol­
wiek ?c>n małżeńskich. 

Jak widzimy sędzia Hartman którego 
nazwisko dziwnym zbiegiem okolicz­
ności tłumaczy się jako „twardy czło­
wiek", opracował kodeks obowiązków 

i przywilejów kobiet dość., wszechstron 
nie, a jednocześnie... drobiazgowo. Szko 
da tylko, ż<* n Hartman nie nanisał co 
ma rano robić kebieta. której mąż-., nie 
pali fajki? 

dy najgłówniejsze wówczas bandy* 0 łą-
czy ł y się do wspólnej akcji rozl&jnj-
czej pod komendą groźnych braci Ja­
mesów, rzuciwszy wrogowi wvzwąje: 
„n ie uznajemy pardonu", symp\tje «jó-
łu znalazły się po ich stronie. 

Wystąpienia tej dobrze wyekyiprj^a 
nej i zdecydowanej na wszystko orga­
nizacji b y ł y 

pełne kawalerskie] fantazji. 
W jasny dzień przygalopow»ł a cała 

wataha konno przed bank wtneście 
Russcyille w stanie Kentucky. Sttrory 
zowawszy mieszkańców zrabcwala 
14.000 dolarów. Następnie odjechała 
galopem,, pokrzykując wesoło i^trzela 
jąc na w iwa t . Ty l ko jedntgo Anusia 
ujęto potem i skazano na 3 l *a . 

W grudniu 1869 roku wpad i batdyci 
do miasta Gallatin w stanie Mssou/i i 
zastosowali poprzednią metodę JUai 
t rzymal i w szachu przechodnióy kśre-
binami, inni tymczasem przyłożywszy 
lufy rewo lwerów do skroni kasjera, 
opróżniali kasę. 

W y p r a w a ta udała się bandytom 
znakomicie. Po podziale łupu częić z 
nich osiedliła się na pograniczu Msksy-
ku w charakterze farmerów. 

W 1870 roku odezwała się w nich 
znowu ży łka bandycka. Złożyl i Więc 
w izy tę miasteczku Cor rydon Wi tan ie 
Missouri . Skorzystawszy z m<e;ingu 
poli tycznego, na k tó rym by ła zgroma­
dzona cała ludność zabrali ftłkiem 
gładko z kasy banku 40 tys. rtjlarów. 
B y ł o im jednak tego za malo. Podje­
chali do wiecujących, gdzie jedtc przer-
r w a ł m ó w c y s ł owami : „Przf i tań, sta 
ry- Chciel iśmy w a m zakomifl ikować. 
że przed chwi lą splondrowaliśrry zupeł­
nie wasz bank. Serdecznie dziękuje­
m y " . Mieszkańcy m/ślcl i , że to żart 

i pozwol i l i b a r y t o m umknąć. 
Następną ope^cfc poświęcono kasie 

banku w Kolurrtbji. w stanie Kentuc­
k y , gdzie rabusie zdobyl i zaledwie 200 
dolarów. Dlatego w 1872 jr, zastosowa 
11 już inna metodę- W Kanfas - Ci ty od 
bywa ła się wys tawa r o l n i - a Jedne K o 
dnia podjechało do w e j ś c i a JJgs tawę 

1 

Ja-

wydał 

uprzejmie przedstawił jako Jesse" James 
i zażądał pudelka z pieniędzmi4'. — 
„Idź pan do Jjabła" — krzykną! kasjer 

,A więc dobrze, jestem lesse 
mes, dawaj zaraz pieniądze 
i ani słowa więcej' ' — powiedział ba 
ta i nrzytknął rewolwer do czoła " 
rażonemu człowiekowi, który 
10.000 dolarów. 

Od lipca 1873 r. zabraii się bandy 
ci, a mianowicie 2 bracia Jamesowie 
i 4 bracia Youngerowie. do roboty W 
większą skalę. Zbadawszy dokładnie 
trasy wszystkich linij kolejowych 03 
swoim terenie działania, rozluźnili 
^v na niebezpiecznym zakręcie miedzy 
N nięjscowościami Conncill - Bluffs • 

• s Molnes. Maszynista poci ł su stwier 
dzii nagle z przerażeniem, 

*'*e szyny tańczą. 
Ponieważ zwolni ł bieg na zakręcie 

zdołał zatrzymać pociąg jeszcze " a 

czas. Lup był wtedy < 'brzyml. 
Wkrótce potem bat l vel dokoi 

wego napadu na kolej. Każdej 
drożnego pytali przy.^m o nar 
szukając detektywa Pink-rrlona. 
kiś czas zamordowali dwóch dc 
łych jego agentów. Sani 1'inkert 
bi ł kwaterę w Kansas • Ci ty 1 troi 
dę przy pomocy kilkuset agentó* 
fidentów. Napadł nawet na dor 
dzinny Jamesów. którvch ojciec , 
storem. Ale bandytów 

na czas.ostrzeżono. 
Napady powtarzały się pod 

szalejącego ze złości Plnkertonft. * 
ci chodzili w glorji s ławy, ukry1 

się w swoich farmach na grab ie* ] 
syku. Za ich głowyN wjtóff .a&ow 
brzymie premje. ^v^, 

W 1875 roku mając już dflift? 
gód wycofali się oni z rzerniosbęd 
cia prywatnego. Obaj Jamcsowie 
nlli się z cudneml dziewczęfruOU 1 

remi stanowili szczęśliwi- stadlaWi 
skie. 

U Jessego mieszkali dwaj 
Ii kompani. 3 kwietnia 1881 fcdf 
nich Robert Ford zastrzelił J>ef« 
noduszczenia Pinkcrtonk. Ca l i I 
Zjednoczone oświadczyły sle T P D 
bandytów. Brat zastrzelonegfl i—' 
ogłosił w wielkim dzienniku llśt ot 

i d l tło 
o P°" 
wisko. 

W j«-

• i koi 

„-%W 
nich zsiadł z kwita i raginał Tfasjera;{ Ale 1 on poległ ż^k ia i 
„ C o b y pan powiedział, gfaym się pani'Ina. Pamięć ich żyje do 

S k r z y w e n i a kręgosłupa 
trzeba led od najwcześniejszej młotf sti. 

i sk ie nabyło za 3 miljony złotych od rządu sowieckiego t- »w. „Co 
który pochodzi z 3 wie ku po Chrystusie i by l własnością za­

mordowanego cara. 

Podsłuchane, 
OSZCZĘDNOŚĆ. 

— Dlaczego uczysz się teraz alfabe­
tu dla n iewidomych? 

— Muszę oszczędzać i będę wieczo­
rem czytał bez świat ła. 

Z Ł O Ś L I W O Ś Ć . 
Tancerka Lona Lina wi je się w spa­

zmatycznym płaczu. 
— Co się stało? — py ta znajomy. 
— Jacy podli są ludzie. Niech pan 

sobie wyobraz i , że moi koledzy przy­
słal i m i na gwiazdkę wk ładk i na p ła­
ską nogę i maść przec iwko niepotrzeb­
nemu zarostowi. 

PRZY BARZE. 
— Nie ma patt pojęcia, jak ja się cie­

szę, ze dawniej duio piłem... 
— Dlaczego? 
— Bo teraz lekarz pozwoli mi pić po 

łowe tego, co dawniej. 

Skąd się biorą skrwicnia kręgo 
słupa? Rozróżniamy słYwienia na tle 
zmian wrodzonych, cziOfcroć w dziecin 
stwie niedostrzeganyc P°zatem skrzy­
wienia krzywicze, racyczne, i. wresz­
cie — w wyniku p»żeń, naprzykład 
po przebytej chorób Heine-Medina. 

Boczne skrzywiei kręgosłupa po­
wodują zniekształcę; .'fgo w kształcie 
litery S. Poza siywieniem następu­
je skręcenie kręgó\ wzdłuż osi podłuż 
nej, pociąga to siei za sobą defor­
mację żeber, które jednej strony uwy­
puklają się nadnmie, z drugiej zaś 
strony ulegają wionięciu. Łopatki rów 
nież zostają wcifięte w proces zniek-
kształcający, zolą przemieszczone. 
Obserwując rozW choroby, odnosi się 
wrażenie, że czy dłoń żelazna złowro­
go pastwi się a ciałem człowieka. 

Przechodząc^ leczenia, należy pod 

nieść, żc j«st to spr, owĄ> 
wprawna dbń którego potrafi « i f , e 

wskórać, rrzedewszystkieia 
należy o ten, że na skrzy 
gosłupa zvracać musimy uwagę 
wcześniej. U dzieci nie mają oi 
cze charakter, ustalonej*. Znii 
cenią są nieziaczne. mówi się 
zazwyczaj, że oiecko i l e się 
trzyma się niepwnie. Dzieci 
stoą krzywo,, raz Wior0wanr, v« 
stronę, drugi raz — w przeciwna 
Należy się jednak (trzeć: chpra 

rozwija się łlepostrzetett' 
ale pewnie i kons«kwen*nief In 
tem trudniej ją zvalczać. Jaki 
zapobiegawcze wchodzą w erę 
nie ćwiczenia gimnastyczne. Unfl 
ba przepracowania, a przedewsi 
jednostronnego, niesymetrycznej 
•anią kręgosłupa. 

Katstrofalne deszcze na Riwje c* 

Długoł,vałe deszcze na Riwjerze spcwodowaly mywanie się 
zapadanie domów I wił. 

Władysława Srypułkowskiego Za wydawnic two odpowiada: Władysław Stypurtfo*"1* 
"»•*•• Za redakcje odoowLda: Roman Furmaii<M-
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